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Podyi wojsk naszych na Ukrainie przełamał wzajemna nieufność! 
NQświadczenie delegatów rządu utr. w Warszawie ! 


Rozwagi! Pobyt wojsk polskich na Ukrainie przełamał | 
Lwów, 19 czerwca. ostatecznie wzajemną nieufność ! 
Stoimy znowu w obliczu strajku pracowników Warszawa, 19. czerwca. |ten ustał zupełnie, Przyczyny tego szukać należy 
gminnych. Przed dwoma tygodniami wniósł Za- (Telef) (m). Dwaj wybitni działacze polscy | w tem, że Denikin sprowadzał właścicieli ziem: 


zad Związku tychże pracowników memoryal dó! ną Ukrainie udzielili dziennikarzom tutejszym in- skich i przymusowo oddawał im majątki. Nato- 
immy z żądaniem podwyżki 150 pre. obecnych | fonmacyi o położenia w tym kraju w związku z| miast wojska połskie nie dopuszczały nłzdzie do 
blac, gmina zaś — według intormacyi tegoż ZwiąZ | szerzonemi tendkacyjnie posłoskami. Działacze ci| zatargu między chłopami a właścicielami wielkich 
w Eh, Pad jest ka tylko 25 ai ar) zaznaczył, że żadnych powstań 2ui pawet odru-| obszarów. Pobyt wojsk potskich ma Ukirałnie 
+ tenime oo. wnicy postawili ultunatum | chów wrogich w stasuaku do wojsk polskich bib! przełamał ostatecznie nieuniność wzajemuą, którą 

Jak nas infotniuja ze sfer kompetentnych, gmi k władz polskich AR cate Ukrainie nigdzie nie | wniesiono między Pidaków a: Ukraińców. . Inteli- 
u ofdroNuje die Soo TANA yiki SE do było. Wojska polskie przyimowamo wszędzie chęt- | gemwya ukraińska została pozyskana zmpetułe dia 
D i ii = Ra minnen nie i oczekują od Polaków zaprowadzenia ładu i idei współdziatarńa z Polską. Żołnierze zaś połscy 
dal I EA k AD. A ER Mi Zwiąż: porządku. Jakkolwiek za czasów Denikina ośrod- | mają śwładomość roli, jaką małą spałyć, wważałąc 

Rugen RAE, : kiem ruchu powstańczego była wieś ukraińska, toj się za oswabodzicieli kraju, a wśród żołułerzy u- 


ku.:  Miesi a płaka najiepiej ukwaliikowanego |. fm RE f 
obumika *+ynosi 2100 Mk. p. przeciętna n ższych jednak z chwiłą wkroczenia wojsk polskich ruch. kraińskich szerzy się kult Piłsudskiego. 


plac — 1300 Mk. p. Przypuszczamny, że różnica w 
tych danych (Związek pracowników gminnych ŁUP WOJENNY ŁOTEWSKI. 410 posłów 19 mandatów Niemców j żydów, któ- 
podaje jako najwyższą piacę 1535 Mk. p., niższe Warszawa, 19 czerwca. |rzy z pewnością prawicy swego poparcy nie n- 
wynoszą 1100, 600 i 720 Mk. p.) pochodzi stąd, :Ż (Telef.) (m) Z Wima telegrafują: W walkach |dziełą. Dziś w południe Naczęlkik Państwa ma 
komunikat Związku nie uwzgłędnia dodatków. Je-|z boiszewikami wojska łotewskie zdobyły dwie |brzyfąć p. Brejskjego. Rezultat tej audyencyi za- 
drakże argument pracowników gminnych, podkre- | bąrerye dział wraz z amunicyą i wzięły do niewoli leżeć będzię od wynku narady bloku, który to 


ślający poarożenie artykulów żywności od mar- |kilkudziesięciu jeńców. wynik będzie urawdopodobnie znany iuż w go- 
ca, (kiedy przyznano im cstatnią podwyżkę) o 160 dzinach popołudniow ycli. 

proc. ma za sobą niezaprzeczowią słuszność, Zwła-, STRONNICTWA CENTROWO-LEWICOWE i 

szcza cena chleba., kosziującego obecnie $.50 Mk.. RADZĄ. q |Z JAKICH ELEMENTÓW SKŁADA SIĘ ARMA 
wyśrubowana już jest ponad wszelką miarę. Ko- Warszawa, 19 czerwca. BUDIENNEGO? . 

munikat zwraca też uwagę, że przy wyżej wymie (Telef. (m) Dziś rozpoczęły się w Ssime Warszawa, 19 czerwca. 


onych dochodach, nemożliwe jest zakupienie |narądy przedstąwiciełl stronnictw, które wchodzi. (Telef) (m) Z frontu donoszą: Kawałerya Bu- 
bielizny, której zapas przedwojenny zdarł się już |ły poprzednio w skład bloku centrowo-lewicowe- |dienaego, która przedostała się na prawy brzeg 
doszczętnie — my: zaś dodamy od siebie: ubrania |go, W naradach tych b'orą udzial delegaci PSL. | Dniepru, składa s'ę z dwóch elementów, a to z ko- 
"obuwia. Przy obecnej, m eorawcopadobnej (piastowcy, Wyzwolenie), N. P. R, PPS. i klub |munistów pod względem wojskowym bardzo sla- 
wprost drożyźn:e. rosnącej jak na drożdżach, pod |pracy kontytucyjne. W sferach poselskich obli- |bych, oraz z kozaków dońskich i kubańskich. Ci 
którym to względem zaraz po Rosy! drugie miel- |czają, że gdyby miedzy tymi kluhami doszło do ostatni w czasie cfenzywy Denikina na Moskwę 
sce bierze Połska, zwłaszcza zaś byłe Królestwo porozumiema, wówczas mową w €kszość seiniowa | wchodzili w skład płynnej armii Mamontowa, a 
t Małopolska — dochody te istotnie r. e St ją W ża- |reprezentowałaby !99 głosów, co jest zupełmie |rozbrojeni i wz ęci do niewoli, przeszłi następnie 
dnym stosunku do wydatków. Jest to Skazywanie | wystarczające, jeżeli się odliczy z ogólnej cyfry na stronę bolszewików. 

całych rodzim, zwłaszcza rodzm licznych, na po- m A ZA ZZOZ ZZ W ZZ 
wolne, ale systematyczne przymieranie głodem. 


Natomiast żądana przez pracown.ków podwyż Jak Ludendorf torował drogę boiszewizmowi ? 


150 proc. nałożyłaby na gminę ciężar nowych at 
-i k GRAE A Paryż, 19 czerwca. KŻ szeregu zarządzeń między innemi, aby sztąh 


< milionów. Na pokrycie kosztów podwyżki płac Pi A Z 
robstników w Zakładach elektrycznych, trzebaby (PAT.). (Raido) „Eclair“ ogłasza list Luden- |zemera'ny każdej arm! utworzył biurą propagan- 


— Jak nas informują — wyższyć cenę betu idorffa, jaki zmajduje się w poskedan u ukr. sztabu |dy, by porozumiewały się z rosyjskimi komisarza 
EE a E ii co dałoby gminielgener. w Kijowie, a który io Ist został mu zako- mi, aby ułatwiamo jeńcom wstępowanie do czerwo 
t.20Q.000 Mk. iries'ęcznago dochodu, O tem Je- imunikowamy przez Archańskiego. List ten sk'ero- |nel armij į aby w razie ewaktaącyl terytoryum 
inak waałe myśleć nie można. Gmma zaś mie roz- |wany był do gen Hoffmanna, szefa sztabu gener. rosyjskezo, zorganizowano jeńców rosyjskich, któ 
worządza takmi fimdusza'ni, by mogła uregułować |bawarskiego ks. Leopolda i polca przymierze Z: |rzy przyłączyli się do sowietów w „Moskwie. Kre- 
Mace robotników w racyonalnym stosunku do pa- |Rosyą sowiecką, poajewąż w ten sposób będzie dyty mają być użyczone z funduszów różnych ar. 
sującej drożyzny. można zneutralizować skutki klęski į posunąć czer |mi. Archańsła ręczy za prawdziwość wsponniane 
(Ciąg dalszv na str. Z-gicjy. wona amię aż do Renu. Ludendorff domaga się ca Po Psw, 
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Jednakże gmna mogłaby zrobić c> innego. Mo |Pozmatsik em w chwii, gdy Polacy tamtzjst sku- 
głaby rozsądniej i wydatniej gospodarzyć swoim |tecznem wypędzęniem wojsk- miemjedkich- złożyli 


gruntem, n.e wydzierżawiać go po śmieszne niz* 


kiej cenie, lecz dbać o aprowizacyę swych praco 


wników. 50 proc. podwyżki, które jest w możności 
im przyznać, tylko wówczas zaważą u nich ma 
szal, jeśi gmina dolaczy do nich również deputat 
Eksploatując racyonaln e swoje gruata, 
gminą mieć np. swoje choćby ziemniaki, które po 
n zkiej cenie odsprzedawałaby pracownikom. Tro- 
skłiwe i staranne aprow zowanie robotników, by 
loby dla nich znacznie wydatniejsza pomocą, ani- 
żeli wysoka podwyżka płak. 

Żadnym sposzbem gmna nie powinna dopu- 
ścć do wybuchu strajku. Ludności miasta, żyjącej 
i bez tego w ciężkich warunkach, obywającej się 
z konieczności przez pół dnia i noc bez wody (co 
w razie pożaru w. inscy grozi ka'asirofą), trap onej 
drożyzną i coraz to innymi brakami — nie godzi 
się narażać na ciemność į posuchę. Nie godzi się 
równ eż położenia zaostrzać. W cbecnej sytuacyi 
politycznej, wymagającej czujrego skupienia i 
zwrócenia uwag, na zewnątrz — "ie wolno roz- 
szczepiać energii społeczmej, .absorbując ja taką 
sn. generis w jną domową. 

Zrozumiała fo ludność Warszawy, gdzie po- 
wstałe Świeżo Stowarzyszenie = Samopomocy 
Straftowej spowod'wało w ubiegłym tygodniu 
złamanie strajku, U mas nie powinno się doń żadną 
marą dopuścić. Dziś nie mamy czasu, ani miejsca 
na żadną demoral.zacyę społeczną. 

Ale na to, by tej ostateczności uniknąć, pożą- 
daną jest dobra wola u obu stron. Gmina powinna 
»nejść w położenie robotników i postarać się nako- 
niec o aprow zacyę dla nich, o którą już od tafs da 
wma szturmują, a co przy racyonalnej gospodarce 
bynajmalej nie jest wtiwią. Pracownicy zaś, stojąc 
nawet energicznie na grimcie słusznych swych żą 
dań, powimmi jednak uwzględnć finansowe położe- 
mie gminy, nie żadając od: niej niemożliwości. Przy 
dobrej woli obu Stron, nie trzeba będzie wcale się- 
gać aż po tak jaskrawe środki. 


Zimnej krwi! 
(Od naszego warszawskiego korespondenta). o 
Warszawa, 16 czerwca. 

(A). Wszystkie wypadki historyczne: od dnia 
1-g0 sierputą 1914 roku, tak, jak się one eozwijały 
kolejna mogą mieć di» naszego wyrobienra pol- 
tycznego międzynarodowego jedno duże į dobro- 
czyrme mąstępstwo pod warunkiem, abyśmy u- 
mieli spojrzeć prawdzie w oczy z rozwagą mta- 
łeżytą. 

Gdy wojną wybuchła, Polacy nie polega na 
witasmych stach — po owe czasy nie mogli się 
jeszcze zdobyć ma samodzielmość działania — lecz 
oglądali się, jedni] na Austryę, drudzy pa znanej 
odezwie Mikotaiąa Mikołajewiczą na Rosyę. Done- 
ro później, w parę miesięcy wyłonią się grupka 
bezwzgłędnych germanofitów z mą wpółzwaryo- 
wanym panem Władysławeni Studniokm na 
czele. 

Aż do pokjju Brzeskiego wiara w Austryę 
è w Habsburgów nia znknęłą z rachub polity- 
czmych. Wprawdzie ilość wyznawców tej orycn- 
tącyi coraz bardziej znkała, lecz dopiaro pokój 
Brzeski i miesłychaną perfidyą ministrów Fabs- 
burskńch, nie wyłączając zresztą i samego cosa- 
rza, zadała cios śmiertelny calej koncepcyi, Tak 
sama i zdradziiedkie postępowanie Namców skom 
promitowało ich politykę, zalecaną przez pama 
Studnickiego. 

Wśród tych, którzy wierzyli Mikołajowi Mi- 
kołąjewiczow, po upadku caratu į po upadku 
Kiereńszczyzmy, wierzono w Entente. 

Istotnie Ententa stworzyła Państwo Polsk'e. 
Cóż zresztą miałą uczynić z owemi zienmąmi pol- 
ukiemi po rozpądnięcju stę Rosyi i Austro-Węgier? 
Cóż miała też czynić, gdy Polacy Pozmańsk ego. 
doprowadzeni do rozpaczy prowokacyami Niem- 
ców, porwali Za broń. Trudno było Mr. Lloyd 
Geprze'owi! proponować narzuce owi! proponować narzucenie plebiscytu w 


moglaby | Poza tem — z wyjątkiem Francyi, której mężo- 


dowód wymowny swojej przynależności do 
Polski. 

Ententa stworzyła tedy Państwo Polskie, da- 
jąc mu tyłko formalny przystęp do mork i ne 
zabezpieczając go przed najazdem tolszewików. 


wie stanu lepki nozumeęją stosunki Furopy kom- 
tymentałnej — zaczęto te Państwo Polskie traktos 
wać jako niezbyt wygodnego intruza, któremu się 
nietytko. ule dajz Żadnej pomocy, ale nawet potra- 
«a Siłę g0 i daje sie mu db zrozumienia, że swoją 
obecnaśc ą przeszkadza. 

Nie zrażajmy stę tem wszystkiem! Przeci- 
wmiie, niechże to wyrabia w nas zhmmą krew, 
wytrwaiłość, pracę. poczucie wlasnej godności: 
i'wartości. Jak między ludźmi poszczególnemi, 
talk i wóród marodów cjem' się na Śwsecje tyci, 
którzy umieją przetrwać i dorobić się. 

Włosi z epoki Gavoura Mazz niego i Qari 
baldiago mówili: „talta fara da ss“. To zmąaczy, że 
Włochy zaobią sk sarme. I my powini smy odi 
tej pory mówić į dzłałać w duchu hasla: „Polonia 
fara ma sel“. (23 

Polską musi się zrobić sama. Mamy 
oati œ naród może mieć od przyrody: lu- 
dzi sitnych, nieglupich, pojmujących pracę, myślą- 
cych honorowo. Gisbą jest wodzajną. Nie bra- 
kwe też togactw w jej wwętrzu. Są lasy. Są 
rzeki spławne. Słowem, istnieje warstat pracy, 
dzięki któremu maród, umiejący taprzód z bronią 
w ręku obronić swej miepodieglośw potrafi po ta- 
iach medostatku, donobść się także mezawisłości 
ekonomicznej. 

Jeżewi potrafimy się glodzić i obchodzić się 
byle czem w pierwszych latach istnienia naszego 
Państwa, wówczas po upływie lat dziesięciu do- 
brobyt miasz się podniesie i wtedy Świat będzie 
się inaczej na :mas patrzył, pomieważ będziemy 
bardzo mało od niego potrzebowal, om zaś będzie 
móg! dużo að nas otrzymać. 

Liczmy tylko ma własne siły i ule ustąwaj- 
my w pracy. Nie mąómy zimnej krwi i nie dajmy 
się zdusić zwątpieniu dłatego, że chwilowo napo- 
tykamy na trudności. Nie m'ejmy za złe Angi, 
że Się rzydzi tylko interesem własnym, ale ucz- 
my się od niej takiej samej sztuki politycznej 
i stosujmy ia zaraz teraz.. 

Przzdewszystktem zachowajmy: mną krew, 
Tem się odznacza naród ang elski į temm zwyce- 
ża ostatecznie. Kto spogląda giebezpieczeństwu w 
oczy i rozważyrwszy jak się do nego brać, wy- 
konuia swój plan, ten zazwyczaj iuż wygrał, przy 
najmniej w połowie. 

My Polacy, z dni niewoli mamy zle przy- 
zwyczajemiee że chcemy, by Się każdy mad nam 
litowałł. Tego przyzwyczajenia trzeba się 
pozbyć. 


W obronie stanu nauczycielskiego 
p. zed zagładą. 
Głos w sprawie szkolnictwa. 


Lwów, 19. czerwca. 


W kwestyi poprawy doli nauczycieistwa 
otrzymujemy następujące uwagi: 
Budujemy Ofczyznę, marzymy © jej szczęściu. 
potędze i chwale, a jak mało dbamy o tych, dla 
których ją budujemy, o tych, którzy korzystać 
mają z naszej pracy, o tych, co Są krwią z krwi na- 
szej, go dzieci nasze. Dzieci nasze rosną, musimy 
z nich wytworzyć tęgch, zdrowych fizycznie i 
moralnie obywateli, musimy je wychować; a czt 
pomyśleliśmy o tych, którzy dzieci nasze kształ- 
cić mają. czyśmy pomyśleli o tern, asy dać moż- 
ność życła i egzystencyi tej warstwie narodu. tej 
elicie społeczeństwa, której zadaniem jest tworzyć 
duszę narodu. 
W obecnych anormalnych warunkach każdy 
mie plebiscytu w | fach, każ każde zajęcie fizyczne nie e Zajęcie fizyczne nie potrzebujące Ż”d- 
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tych innych zdolności, prócz silnych mięśni, znacz- 
nie lepiej popłaca od pracy nauczycieli. Czyśmy 
zastanowił się nad tem, że wobec tego nauczycieli 
mieć nie będziemy, że każdy, który ma rodzinę, 
od tezo wzniostłego, lecz ciężkiego zawodu musi 
uciekać, nie chcąc skazywać na głód i nędzę 
swej rodziny, a w perspektywie widzieć szp:tal i 
Śmierć głodową. I zawód ten, który powinien sta- 
nowić chlubę społeczeństwa, jego chwałę i sławę, 
skazany jest na zagładę. Nie dość jest uchwalać 
najlepsze nawet programy szkół, uchwalać po- 
wszechne nauczanie, zakładać szkoły średnię i 
wyższe różnych typów, a nie dać możności życia È 
bracy tym, którzy w nich pracować mają. 

Tu nie pomogą dodatki drożyźniane, podwyż- 
ki uchwałame, tu trzeba dać możność spokojnej pra- 
cy bez troski g byt swój i swoje jutro. Nauczyciel 
powinien nietylko kształcić ucznia, ale i siebie, 
stać na miejscu mu nie wolno, musi pracować sam 
i korzystać z pracy i doświadczeń innych. Przy» 
patrzmy się, aka zachodzi rażąca różnica uposa- 
żenia nauczycieli dawniej i dziś w stosunku do 
cen zboża. 

Za czasów Czackiego do liceum Krzemieniec 
kiego powołani profesorowie pobierali prócz mie- 
Szkania po tysiąc sześćset i po tysiąc rubli rocznie, 
co stanowiło 10.660 z!p. i 6666 złp. i 20 groszy. W 
roku 1799 według Czackiego cena łasztu pszenicy 
wynosiła 575 złp, łaszt = 28 korcy — 1 ko- 
rzec = 20 złp. į 5. Pensya roczna 10.666 złp, = 
520 korcy = 43 koronom’ miesięcznie.  Pensya 
rooma 6666 złp. = 27*/4 korca miesięcznie. Pen- 
sya profesora gimnazyalnego w Gałicyi przed wol- 
ną przy dwóch kwinkweniach wynosiły 400 kor. 
miesięcznie, licząc korzec 100 kilo = 20 kor. Pen- 
Sya młesięczna 400 koron == Z0 korcy a 100 kz. 
pszenicy 

Obecnie zaś profesor untwersytetu zwyczaj- 
uy wraz z dodatkami i seminaryum pobiera 3000 
marek, co przy obecnej cenie pszenicy 5000 marek, 
stanowi 2/8 kotca, a profcsoi gimnazyalny poło 
wę tego, 

Profesor uniwersytetu 3000 marek polskich 
miesięcznie = 2/3 korca pszenicy. Profesor gimina- 
zyalny 1500 ink. vossk. miesięcznie = 1/38 korsa 
pszenicy. 

Widzimy więc, jak niepomiernie wzrosłą cena 
produktów życiowych w porównaru do płac po- 
bieranych przez profesorów. W imnych dziedzł. 
nach życia, gdzie potrzeby kulturalne są mniejsze, 
warunki bytu są lepsze. Praca fizyczna popłaca 
obecnie znacznie lepiej od umysłowej, a przecież 
inteligencyi tej naród potrzebuje, bez niej obejść 
się nie może. Ludzi zdolnych, pełnych zapału i 
chęci służenia kraiowi inamy dużo, trzeba ich tylko 
skierować na właściwą drogę, dać im widoki na 
przyszłość i możność być przewodnikami narodu. 
Widzmy obecnie, z jaką trudnością przychodzi u- 
zupelniąć potrzebny kontyngent nauczycieli szkół 
średnich, musimy brać ludzi bez wyboru, bez fa- 
chowego wykształcenia i powierzać im losy na- 
rodu. Tymczasem myśmy pow:nnistak zachęcać do 
tego szczytnego zawodu, abyśmy mieli możność 
wyboru wśród kandydatów, abyśmy w ręce wy- 
brańców narodu, jego elity składali los przyszłych 
pokoleń. Jak to zrobić? Niech sie nad tem zasta- 
mowią ludzi mędrsi odermnie, lecz radzić trzeba. 

Mola rada, rzucona bardzo ogólnikowo jest: 
oznaczyć płacę w naturze, to jest w koncach psze- 
nicy, Brać podatek gruntowy w naturze, odbudo- 
wywać kraj, zaprowadzając inwestycye, budując 
całą sieć elewatorów zbożowych, któreby pełni- 
ły tę fuukcyę dla zboża, jaką pełnią banki dla pie- 
między, a państwo będąc gospodarzem elewatorów 
i popierając podatek gruntowy w naturze, będzie 
mogło tą naturą wypłacać pensye profesorom. 
Każda uczelnia mogłaby wyłonić ze swego grona 
komisyę gospodarczą, któraby rozporządzała na- 
leżnością, spieniężając wedle swego uznania. 

Projekt bardzo ogólnikowy, rzucam tylko 
myśl, nie jestem fachowcem, więc na tem tylko po- 
przestać mogę, może ją ktoś podnieść zechce i o- 
pracować. Nie jestem nauczycielem, jestem tylko 
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zzłonkiem społeczeństwa, który widzi wielkie nie-| 
bezpieczeństwo, grożące przyszłości narodu, nie-| 
bezpieczeństwu temu zaradzić trzeba i nie wątpię, | 
że zaradzić potrafimy. 


Serafin Lipkawski. | 


Witkiewicz Szczawnicy. 
(Korzspondencya własną „Gazety Wieczornei'). 
Szczawnica, w czerwcu. 

Zakopane wcześnie zwróciło ta Siebie uwa- 

gzs epałeczeństwą. Sztuka tu spotkana, wyróżniały 
się odrębnością ; pięknem. to też wnei zralazła 
miłośmików i welbicieh. Oni wytężyłi wszystkie 
sily, aby ten ukryty skarb wydobyć z zapomme- 
nią i uprzystępnić ogółorwi. Zgoła w ipmych wa- 
cunkach znalazłą się Szczawnica. Jakkolwiek po- 
cadal sztukę ludową bardzo bogatą i oryg nainą, 
to jednak nikt na jej skarb niz zwrócjt uwagi, 
nikt ze znawców głębiet s'e wią nie zajął. Pierwot- 
na kulturą, jef różnorakie przejawy z biegiem 
łat butwiały 1 zmikały bez Sadu. Tandetą, jaka 
sę welskąła do chat i życia, zabijałą į precz gnała 
twory artystów 'wsiowych, nieraz talentów nie- 
pospolitych. Lud wyzbywał się cech przeszłości 
i z roku ną rok stawał się uboższym. Jeszcze w 
miodzieię możma było podzwiać zdobnictwo, barw 
re stroje, bajeczne wyszywania, ich mezwykłe 
bogactwo motywów, jeszcza w skrzyniach ; na 
strychach można było spotkać ostatnie okazy Iu- 
dowej sztuki Jednak i one gunę?ły. Zdawało się, że 
za kąt kilka ladu z nich nie zostamie. I właśnie 
w tym czasie przybył do Szczawnicy K. Kietl'cz- 
Rayskiż, znany malarz typów ludowych. Od 
pierwszej chwil; uderzyła go miejsocwa sztuka 
ewa Gryginalnoścą 1 odrębnością. Zainteresowało 
go bogactwo zdobnictwa, różnorodność  moty- 
wów iich piękno. Zrazu przerysowywał, kopio- 
wał wzory zdobnicze kożuchów, ubrań, kamizel:k, 
aortek, czuch, skrzyń, hafty ua koszulach, czep- 
«ach, sprzęty, rzeźby etc. To były jednakże za- 
aiski etnograficzne. Rayski jednakże nie poprze- 
stal na tem, ale poszedł dalej. Postanowił ZER 
Gziyć do niej zamiłowanie wśród ludu do dawnej 
sztuki W tym celu urządzał odczyty, w których 
twrącał uwagę na świat, iaki stworzył ojcowie. | 
1a pięłcno dzieł, znajdujących się w. poniewiztce. 
Wnet się przekonał, że i wśród młodego pokors- 
znajda stę wybitnie uzdolnione jednostki, to- 
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CJ A bi n 


Z pracowni artystycznych, 


U Maryi Bianki. 


Lwów, 19 czerwca. 
Wysoko... e 
Blizko chmur, co grzmią, wie tak jednak wyso- 
to, by nie dochodził głos tramwaju „Co piszczy“. 
Prze. duże okno zagląda zmienne oblicze nieba. 
Miasto widne stąd: dizsS<łomale, przedstawia się jak 
ga kształt kubistycziego obrazu, w któryni tysko 
jemna Hnia Kopca Umi Lubetskiej odrazu jest do- 
*trzegałna i zrozum'ała. Na Śc anach pracowni ar- 
‘ystki wiszą „bezboleśnie“ rozmaite „akty“, gło- 
wy, na sztalugach rozpoczęty wlasnie portret me- 
tki. Tu i ówdzie ogołocona ściana. Marya Bianka 
biaśnia, iż wysłała niektóre z obrazów swoich 
to Krakowa 1 Warszawy na wystawę. Na wprost 
pkra wis: obraz zatytułowany: „Błędny ogn.k'. 
Z cienmego tła nocy występuje kobieta w masce, 
płaszczem tyłko okryta, raczej odkryta. Gdzieś z 
Jolu, podnoszą się w wstęgach opary dymu. Rzecz 
riekawa mezmiernie w pomyśle i wykonaniu. Da- 
ej „Pani w niebieskiej sukni“, „Hela wicsenna w 
wej prostocie i miłości matczymtej, „Główka chło- 
dęca”. Wszystko traktowane z realizmem, Siłą, 
krygiralnością — wspaniałe są całe tablice kary- 
katur, w których Marya Bianka celuje jedhem po- 
dagnięcem ołówka, umiejąc wydobyć charakte- 
bystyczną cechę osobnka. Na moia prośbę Marya 
Bianka poczyna opowiadać o Sobie: 
„Ponieważ od dziecka rysowałam, a malo- 
vać zaczęłam dcpiero na lekcyach u Trusza, ró- 


nica medzy rystmkiem a kctorem hyła u mnie'lu i kompozycy, za mało znajdowałam w nim tre- srogim hamulcem, należy to samo ż 
ale węlka, iż np. na kursie Werssgerbera w Mo- ści duchowci. Poza najdalej posuniętym naturali- dalszą drogę. 


„GAZETA WIECZORNA“. 


też postanowił wskrzesić dawną sztukę. Stara się 
rozdmuchąć iskrę Bożą, ukrytą w popiołach ich 
dusz. Kierowany intuwcyą i doświadczeniem obrał 
najwtąściwszą drogę wobec tych talantów. Nie 
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w którym zwraca uwagę na odrębność miejscowej 
sztuki i podał cały Szereg projektów, jak utwo- 
zemnie szkoły przemysłu art., otworzenie mu- 
zzum, wąrstatów. sklepu spółkowego. Min. gorąco 


odrywał ichod środowiska, w jakrem wyrośli z o- |zajęło się planem Rayskiego 1 mianowało go 


bawy, aby mie zatracHi swych najistotniejszych 
pierwiastków, aby mie zeszł: ua manowce, pogo- 


swam idelegatern, równocześnie poruczyło mu 
zadamie zbieranią okazów sztuki, Rayskj dał po- 


bnie jak wychowankowie szkoły przenyski drzew |czątek piękremau działu. W dzisewnzych warunkach 


naso w Zakopanem, którzy są hiegłymi 
mieśln kam, ale przestali być artystami, wyra- 
blając martwe, bezduszne przedmioty z szabkcnu, 
podobne do wyrobów tyrolskich. 

Rayski pozostawią ich w dawnem otoczeniu, 
ale startą se rozbudząć drzemiące zdołności, stara 
się rozbujać wyobraźnię, czasami służy radą, ale 
ich w niczem nie krępuje. Pozwalą każdemu iść 
po drodze własnych porywów, a tyfko ułatwia 
mu prace i spiaszy z pomocą. W ten sposób szit. 
ka ludowa ma Swoją nieskałaną szatę į może 
zachowąć pierwiastki Swe, przekazane przez 
przeszłość. Toteż dzisjśjszą sztuka jest dalszym, 
merozerwalrnym c'agiem starej. Rayskj chce, aby 
miata pełne oblicze. by lud uprawiał wszystkie 
dzjąty, w tym celu wskrzeszą niektórz zupełnie 
zaponm anie. W chacie Sienkowicza, starego gó- 
rala, obaczył ostątnie dwą okazy staroświeckich 
ram. Ktoś ze Szczawnicy przed 50 laty wyrabiał 
je w tem sposób, Że na czermo romałowane drze- 
wo, naklejął drobne kawałeczki słomy, z biegiem 
lat słoma ta podobna byłą do odgryzków złota. 
W tym czasie Rayski poznał mlodego górała Ja- 
śką Czaję i zwrócił jego uwagę na nie. Ten za- 
palił się do tef pracy, począ! wyrabiać ramy. O- 
kazał się prawdziwym i nispospolitym artystą. 
„Każdy ram“, 
inny, a każdy jest dziełem skończonem, każdy 


tworzy całość oryginalną i piekną. Stwarza on mo! 


tywy wc'ąż nowe, wcjąż doskonalsze, bo jedynym 
wzorem, którego maśladować 
skarbnica duszy. Z niej czerpie wskazówki. Inn: 
z ws'owyh artystów wytwarzają pudełka, teczki, 
pantofle, rozmaite sprzęcjki. cacka, na które prze 
noszą wyszycia z guń, kamizelek. Rayski, chcąc 
ich ochronić przed «wyzyskiem kupców postaral 
się o wele, nawiązał stosunki handlowe z „Pol- 
skim przemysłem artystycznym"* w Warsząwie. 
A wszędzie, gdzie się ukazują szczawnickie wy- 
twory, są matychyniast rozchwyty'wamie. Ostatn'o, 
chcąc zainteresować tą sprawą Ministerstwo Kul- 
tury į Sztuki, wysłał Rayski obszerny memoryal, 
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wbrew przepisom szkoły. tymi czasię spotka- 
łam w Mcnachum Maryana Olszewskiego, który 
podobnie jak j Weissgerber radz ł stanowczo rzu. 
cić teoryę a poświęcić się malarstwu. Po powtór- 
mym pobycie w Monachum, po pracy w r. 1912 
do 1913 w Wolnej Akademi: we Lwowie czułam, 
żę chcąc jść dalej ,trzeba mi przerobić, przetrawić 
w sobie wszystko to, co daje impresyonizm. Z te- 
go okresu pochodzą prace o wybitnie 'mpresyoni- 
stycznym stylu, w których starałam się o natura- 
listyczną wierność i czystość kołorytu, nie dążąc 
jednak do świadomej kompczycyi całości”. To są: 
„Portret pan, w białym szalu“, „Niebieska su- 
kna“, „Chłopak z przedmieścia“ i „W słoneczny 
dzień“. Nowsze kierunki jak kubizm, futuryzm, a 
wreszcie ettspresyomizm he pociągały mnie jako 
nowe, absolutne prawdy artystyczne. Uważam je- 
dnak, iż jako ewolucye w rozwoju sztuki potrze- 
bne są bez względu na jakikolwiek „izm“. Tak 
przygotowana wewciętrznie na zewnętrzne wpły- 
wy wyjechałam do Paryża w styczniu 1914 roku. 
Kiedy po długiem szukamiu w labiryncie sał Lou- 
vru stanęłam przed „Olimpia“ Mareta, chwycił 
imie spazm płacze, tak stęskniona byłam jej wi- 
doku. Pracowałam tam dużo, często zmieniając 
profesorów, aby mie zostawać zbyt długo pod 
wpływem jednego z mich. Studycwaiam u Desva- 
lera, Denis'a, Vallotow'a, Castelluchia. Powróciw- 
Szy z tułaczki do Lwowa w 1916 r, gdzie mam 
wreszcie wlasna pracownię, poznawszy w Pary- 
żu : Londynie ;mpresyonizm we wszystkich jego 
fazach rozwicju, doszłam do przekonania, że mi 
ten kierunek daje wprawdzie dużo — ale nie wszy 
stko jeszcze. Brak mi było w impresyonizmie sty- 
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jaki wychodzi z pod jego rąk jest” 
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| zjazdu letników. 


rze- pracą napotyka na ogromne trudności, ale mamy 


miadzieję, że przełamie ie wolą twardeyo cztowie- 

ka. Stąd z zaponmianej wosk: Podhala wypływa 

zdrój sztuki ludowej, cząruiącej pięknem swem. 
jJawir. 


U progu zakopiańskiego sezonu. 


Pewna pogoda. — Imponująca drożyzna, — 
Dostępniejsze warunki. —Widokj turystyczne. 


(Korespondencya własna „Gazety W'eczornei*). 


Zakopane, w czerwcu. 

Na początek sezonowego artykułu wybijają 
się przedewszystkiem horoskopy pogody i widoki 

Wszakże od tego zależy udanie 
jsę sezonu — czyli mnejsze lub większe wypeł- 
nienie papierowem grosiwem kieszeni całej tuby!- 
[czej ludności j właściciel: will, pensyonatów, jadło- 
dajni itd. 

Otóż pogoda jest, zdaje się „pewna“. Przysię- 
gają na nią doświadczen: w domowej meteorolo- ` 
gli górale, przepowiadając wcale miłe lato, Jak 
dotąd, dopisuje ona w całej pełni, oprócz kilku zi- 
maych dn: w połowie maja. Zielono też w Zakopa 
nem tak, jakby to był dobry czerwiec. Rok temu 
o *ej porze nie w dać było batystów na Krupów- 
kach; dziś w upalne dni stanowią niemal zasadni- 
czyrornament kawiarni „Przana* czy Morskiego“ 
(obecnie odn“ wionej przyzwoicie i objętej w za- 


nie możną, jest jrząd przez warszawską spółkę kelnerów. Niewiete 


wprawdzie jeszcze właścicielek modnych bluze- 
czek, ale też : sezrm jeszcze się nie zaczął. 
Zjazdu letników jeszcze niema, ale z dnia na 
dzień ubywa wolnych poko: w willach i penSyona- 
tach tak, że coraz trudniej o umieszczenie. Nie 
odstrasza ludzi drożyzna wprost imponująca. Ceny 
pokoiku wahają się od 600 do 900 Mk. miesięcznie, 
grzeczny gazda za cztery pokoje z kuchwą z ia- 
kiem takiem. umeblowaniem, bez trudu wyszcze- 
gólnia po$zukiwaczowi 4 do 6 tysięcy koron za 
miesiąc, pensyonat z utrzymaniem wyjechał ponad 


apai 


pomocy czymników literackich i  naturalrstycz- 
nych a li tylko za pomocą czysto malarskich. Two- 
rzyć (uważając naturę tylko jako pomocnice) no- 
we wiaty, w nich wypowiadając swe myśli i u- 
czucia za pomocą celowej kompozycyi elementów ` 
małarskich — to jest wedle mnie zadaniem mala- 
rza Obeczie zajmuje mn e mocno pierwiastek mu- 
zyczny w malarstwie... Charakerysyczny może 
dia moich poglądów w malarstwie jest fakt, iż naj- 
większy wpływ wywieral: na mnie Velazqucz i 
El Grace, impresyom Ści par excellence, a równo- 
cześnie wyrafimowani  stylizatorzy: Botticelli, 
Gioth, Pisano. Z nowszych działają na mne Tur- 
ner, Vam Gogh, Cezanne Hodler i Puwis de Cha- 
vanna. Zresztą uważam, że z dz'eł malarzy powin 
na jego teorya wynikać. Oto moje obrazy z lat o- 
statnich? Portret pani Dunk., portret artysty F. F.. 
„Kobieta z kotem, „Wiosna w jesieni“ į martwe 
natury, w których zauważyć można, że różnią się 
od dawmiejszych celowem upozowaniem modelu 
dia pewaych kompozycyi finiinych i barwnych, 
komponowaniem tych czynników, dla Stworzenia 
pewnej zamkn'ętej w sobie całości, dla wyrażeria 
może nie zawsze jeszcze jasnego, oewnej idei środ 
kami malarskimi. Przyznaję, że mnie Środki tech. 
czne jeszcze często zawodzą, że rezultaty niu 
odpow'adają wymaganiom. Trace wówczas często 
wiarę w siebie, mimt to nie poimuję, jak malarz 
może stanąć ma jakimś punkcie rozwom I malować 
odtąd wszystko na jeden szabłon. Nie chcę być 
„gotową”*. Mojem pragnieniem jest rozwijać stę 
ciagle“. 4 W 
Życzymry artystce, aby stało się wedle jej 
słów. Malarstwu p-lsktemu, któremu woina była 
yczenie dać na 
M. S. 
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chum, dokąd wyjechałam za namowa Trusza,|zmem, jaki ziaja wałam „w dz-ełach impresycni 
rofl Weissgerber, który duży wpływ wywarł na|stów" czułam, że są leszcze inne możliwości w 
nnie, pozwolił mi już po miesiącu małować, |malarstwie. a to: wypowiadanie się artysty bez 
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100 do 120 Mik. i więcej, a przecież tylko trzy razy 
üna poda iedzenie; trzeba jeszcze parę 
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Z udogodnień tegorocznych dla turystów wy” 


od — publiczności? Może t powinien. Ale będzie 


„mare- | mienić można zaledwie dwa: połączenie autobu-|to wymaganie próżne. Prawdą dzisiaj nikt się nie 


tzek* dodać na podwieczorek, parę na uzupełn.e= ! sowe między Zakopanem a Morskiem Okiem (ce- | zajmuje. Ani tymi, którzy jej dowodzą. 


yie meim, gdyby okazało się za skronine, parę na 

ie codzienne potrzeby -— z czego razem wzią- 
wszy, urośnie wcale okrągła cyfra, wykluczająca 
dobyt „proletaryuszów” (czyli miepaskujących t- 
tel gentów) w letniej stowcy. 

Zmienia się wraz z 'drożyzną wygląd Zakopa- 
iego. Od dwóch, trzech lat panuje w wiem niepo- 
lzielnie pasxarz, a tylko gdzieś na uboczu skrom- 
nie i pokorn e tuii się jakiś inteligent urzędniczy, 


czy wolnego a mało popłatnego zawodu, jakiś tu- 


rysta, toler.wany chyba tylko z jrzyzwyczajen a, 
mie odgrywający jednak już żadnej roli nawet w 
turystycznem schronisku nad Morskiem Okiem. 
Któż s.ę z mim liczył ubiegłego lata, z pieszym wę 
drowocm z gór, wobec setek bogaczy wygodnie 
zajeżdżających na szampan wanie własnymi auto- 
mobiłam ... 

Jednak może jakie 500 osób urzędniczej | in- 
nej, niezamożnej imteligencvi znajdzie tane pomie 
szckzenie kosztem 50 Mk. dziennie. Ministerstwo 
aprowizacyj wraz z klimatycznym komisarzem 1 
burmistrzem zawario ugodę z gremium właścicieli 
pensyrnatów w sprawie odsłąp.enia 20 proc. ogól 
mej liczby pokol z utrzyman' em po wyżej wymie- 
nionej cemie na czas sezonu, czyli gd 15 czerwca 
«io 15 września, Rozdziałem tych poko: między u- 
rzędników i iateligencyę wolnych zawodów mają 
kierować Związki urzędnicze w ‘większych mia- 
stach polskich oraz magistiaty tych miast w poro- 
zumienie z zawcdowymi Związkami np. Syndyka- 
tem dziennikarzy, Związkiem artystów itd. Jedna 
soba miałaby prawo du czterotygodniowego po- 
bytu na tych warunkach. W zam.an za te ulgi przy 
znano właścic.elom pensyonatów przydziały żyw- 
„nościowe dla gości, oraz zatwierdzono nowy cen- 
mik dia. nieuprzywiłejowańych. 

Wyżywien e Zakopanego — to naiwięscsza bo- 
Mączka i trudność.  Opowiadają, że letnia stolica 
dziś mię uznaje innego mitwsterstwa, jak tylko re- 
sort p. Śliwińskiego, bez żaiu zaś przyjęłiby wieść 
© skasowaniu reszty iek. Jest w tem oczywiście 
dużo przesady, bo i z ministrem robót publicznych 
miejedna jest do omówienia, ak n.ewątpliw.e po- 
uad wszystkiem dominuje sprawa maki, ziemnia- 
ków, m esa, cukru į cheba, Nemaie ;«cieszenie 
nyłał w serca Zakopian minister Śliwiński,, który 
zajrzał w ubiegłych dniach w okol.ce podiatrzań- 
skie; bądźmyż w ęc optymistami, jak į om jest vp- 
tymistą. 

O ile więc nie zajdzie nic szczególnego, za- 
zopiański sezon uda się w całej pełni. Szczególno- 
ścią zaś pozwol my sobie nazwać jakąś awanturę 
z Czechami, siedzącymi tylko o miedzę dookoła 
'Podhala, tak od wschodniej, jak i zachodniej gra- 
nicy nowotarskiego powiatu. A zanosi się na tą, 
zanosi naprawdę, ale chyba po sezonie. To {$$ 
&ieslusznie już dziś lekki straszek oblatuje tego lub 
wwego amatora zakopiańskiej selanki, zawszeć to 
Nepiej zdala od brzydkich frontów i praktykują- 
<ego czynnie militaryzmu; przeciętny letnik kom- 
binuje nawet wcale rozsądnie, że co innego front o 
sto mil oddalony, a co innego linia o dwie, .trzy 
godziny drogi od Zakopanego. Zdaje się jednak, że 
Strachajłowie zbyt zaszczytnie oceniają militarne 
4alenty czeskie i za mało okazują znajomości „bo- 
haterstwa* braci z nad Wełtawy, jeżeli naprżwdę 
obawiają się „zagrożenia“ Zakopanego. 

Czy enieżdżący sę obecnie w górskich schro- 
miskach w Spiskich Tatrach i niszczący ie barba- 
arzyńsko żołnierz czeski będzie, jak i w uprzednim 
toku, utrudnia] wycieczki turystom molestowa» 
niem o paszport i przepustki? Dotąd niec w tym 
kierunku nie ogłaszały czeskie władze, jednak na- 
prężony stan między Czecham; a Poiską, przesu- 
wanie wojsk ku Węgrom i umieszczanie rezerw 
niedaleko granicy —— każą raczej przypuszczać, że 
w tym sezonie trudności będą większe. (Bądź co 
bądź taki Szmeks, Łomnica tatrzańska, szczyty 
Gierlachu Łomnicy itd. I okolica Krywania — to 
deszcze obszar czesko-słowzckiej rzeczpospo- 
fitej, do. której bez paszportu, wizowanego w cze. 
skim konsulacie, niemożna się dostać, 

Die gości z Polski bodaj czy nie pozostanie cho- 
dzenie tylko w obrębie dawnej granicy, bo iteren 
plebiscytowy spiski (Jworzyna ); orawski „Ora. 
wice) nie zabezpiecza dostatecznie przed szyka- 
nami cząskiaś żapdarmeryi polowej. 


i na biletu tam i z powrotem 120 mk), oraz urządze- 
lnie Domu wycieczkowego dla młodzieży. O tem 
l jednak oddzielnie napiszemy w $ączności z budową 
nowego gmachu Muzeum tatrzańskiego. 

Skoro o budowach wspominamy, to należy 
dodać, że ruch budowlany trochę się wzmaga — 
oczywiście stawia się Przedewszystkiem drew- 
niane domy, przybudówki starych: will, domostw 
itd. Niewiele tego, ale zawsze coś.  Przystępnje i' 
gmina dg budowy ludowych łazienek, nieopodal 
hotelu Karpowicza; mają być we wrześniu oddane 
do użytku. Koszt budowy wyniesie 300.000 mk. nie 
licząc wewnętrzuego urządzenia, które otrzyma 
gmina od Naczelnego Komisaryatu walki z epide- 
miczneni chorobami. dzięki wielkiej życzliwości 
dra Godlewskiego. Nadto w projekcie rychłe roz- 
poczęcie budowy nowogo szpitala, gdyż obeony 


| jest już tylko szacownym zabytkiem. 


Z nowości literackich. 


Jerzy Hulewicz: „Kein“, Dramhi w IM zjawach. 
Nakładem „Zdroju*. — Poznań, czerwiec 1920. 
Poznań, w czerwcu. 


Rewizya tłumoków myślowych! Okna otworzyć! 
Przewietrzyć sumienia. Jak-że tobyło? Czy Efialtes 
zdradził ? Czy Katylina doprawdy łotrem? Czy Kain 
zabił Abla? Tak nas uczyli. Kto? Tradycya gromady, 
tych co zwyciężyli, tych co "ustrój świata ze- 
wnętrzny i wewnętrzny dusz ku cudownej wojnie 
światowej (materyalistycznej) i cudownym rewo- 
lucyom (też materyalistycznym) poprowadzili, 
Strzeż się! Nie ufaj. Bo nie tak-ci było. Bo burza 
z fałszu posianego wzeszła. Było więc — jak? 
Trzy zjawy: Trzy stacye Golgoty poprzez wie- 
ków ciąg, trzy treści w trzech ujawniające się sty- 
lach: ideą w jednolitą łaczność społone. Kaim, któ- 
ry do Boga duszą, nie obrzędem się modli, który 
znak ognia w nagrodę Bożą dostaje, „inszością“ 
swojego poczynania i znaku gromadę draźni. Na- 
pastowany przez nią, zabija Abla — ale nie ma- 
czugą, ale nie nożem, ale nie kamieniem. Jeno du- 
chem swoim. Ducha Ablowego do trumny kładzie. 
Doprawdy? I czy odrazu? 

Duch Ablowy, to duch formy, zwyczaju, nało- 
gu opinii publicznej. 
tak gromili Norwid i Słowacki — nietylko gromady 
przedpotapowo-biblijne, ale wśródpotopowcy wię- 
ku XX. Spotykać będzie ia Duch — wieczny ręsio"| 
lucyonista — za złamanie prawa przez stężałych 
we formie graczy — zawsze i wszędzie. 
mojskiego na odmianę Samuel 
Niechaj w Świat idzie. Niechaj się błaka. Pójdzie | 


Kaim. Zginie kędyś. Raz wyrzucony — gdzieś, kie- jg 


dyś znów się u „społeczeństw“ zjawi — i znowu 
klęskę poniesie — i tak czy bez końca? 

Kain-człek? Nie? Kam-duch wcielający się 
powielekroć, W następcy Swoim, dzisiejszym | 
„Człowieku“ działający. 
Szym, bo doprawdy biblijnie dobr ym. Dopraw- 
dy — człowieku. W tym, który Dzieckiem 
nigdy być nie przestał. Bo jeno Dziecię, młode lub 
stare, Kainową prawdę zrozumie i podejmie. Nie- 
chaj maluczcy garną się do Kainowo-Chrystuso- 
wych stóp. 

Ale nietylko dobro się wciela, I zło stę odna- 
wia, Zło, które samo idzie, gwałci i zabija. Zbrod- 
niarze! Kto? Ci co mordują i kradną? Tak? A kto 
ich zrodził? Zbrodnia. Popełlniona na Kaimie przez 
gromadę zbrodnia, którą Kain-Człowiek uszlachet. 
ni Na pokutę ją ślac. Na zniszczenie miastą (cy- 
wilizacyjnego wykwitu gromady dzisiejszej). 


W imię zbawienia. chrztem ognia oczyszczając || 


tych, którzy Duchem oczyścić się nie chcieli. 


Chrztem, ognia przymusowym: nie takim, który 


dobrą wolą na rycerzy chrześcijaństwa pasule, 
ale zesłanym czyśćcem — cierpieniem. Kain- 
Człowiek, sędzia zwycięski. bezlitosny. 
ciela i matkę Bogu ofiaruiący. Kain-Człowiek re-| 
wolucyonista — z gromady musu. 

By dramat ten zrozumieć, należy znać praw- 
dę, którą Słowacki n. p. w swej nauce, Światu 
objawiać począł. Czy może autor wymagać JSB 


Stężałości i wygody, które jĘ 


Za- f 
Zborowski zabil. | ğ 


A jednak nie w dzisiej- | SAk 


Nauczy- |; 


Czas cały, nam znany — od dni zamierzch- 
łych po iutro — w trzech zławach, niby chwilę 
chwil, pomieścić; koniec teraźniejszego czasu do 
prawdziwej, już nie próbę, ale osiągnięcia dzieła, 
wyżyny uskrzydiić: nadać mu ton nagły, szybki, 
(błyskawicowo, nie: nerwowo szybki); tam gdzie 
nowe idą dni nowością uzewnętrzniających 'deę 

pomysłów, szatę do ciała dostroić : tak. że się o ma- 
jestatycznej powolności początku (dobrze) i mie- 
umiarowej ciężkości Środka (źle!) zapomina. 

Oto, co autor uczynić potrafił. Jest to bardzo 
wiele, 

Od czasu, w którym można było Hulewicza 
nazwać „poetą teoretykiem“ (jeszcze zjawa ID po- 
stęp ogromny. Jeno w doskonaleniu wypowiedzi 
potrzebuy. (A ostatniem słowem ostatniego dzieła 
już osiągnięty). Bo co do wypracowania w duchm, 
horyzonty ogromne są własnością człowieka, któ. 
ry w walce swady wewnetrznej Demostena z ją- 
kaniem się języka niechybnym zostanie zwy- 
cięzcą. Tak, jak trwały długo jego zapasy z nie. 
chceniem barwy i linii — aż do ostatecznego do- 
szedł wyrazu; tak jak podstawy twórczości jutra, 
prawdę kryjącą się w teozofii swą własnością — 
wśród mozołów wielkich czyni, (a z dniem każdym 
więcej: tak niechybnie prawie-doskonałość jega 
poczynania w Słowie wnet w doskonałość sie 
zmieni. Jan Stur. 


CEE E EERE 
NADESLANEÈ. 


Specyalista chorób skóraych | wenęrycznych 


Dr. B Gi R GEJ FE" 
19092 ulies Sykcstuska |. 15. 


Specyalista chorób skórnych i wene nych 


Dr A. SCHWARZ zdam spi- 


tala powszechnego 
Lwów, Słowackiego 4 (naprzeciw głównej pocztyi. 24/8 


Specyalista chorób skórnych i wenęryc 


Dr. MICHAŁ SALDETE? 


Sykstuska 17, ord. od 8—9 i ed 12 -6. 2477 


„MANICURE” „(czyszczenie paznogci) % 
i czyszczenie twarzy z wągrów, piegów, | 
pryszczy, zimarszczków 


dla PAŃ I PANÓW | 


oddzielnie wykonuje” przez specyałistki za pomocą y 
masażu ręcznego i elektry znego parowania i t. d. K 


INSTYTUT KOSMETYCZNY DROGERYI i 


Ha beszka Sładowskiego 


Lwów, Hote! Georja'n 19558 | 


"EF "e z , 


uprasza się o podanie w ich własnym in- 
teresie dokładnych adresów i brzmienia 
firm do jedynej Reprezentacyi polskiego 
przemysłu drzewnego t. i. do 


Związku drzewnego 
W KRAKOWIE, ul. Sławkowska 1, na 
ręce prezesa Dra Bednarskiego. 2621 


TUTKI I BIBUŁKI CYGARETOWE 


OUT E Ex 


NAJPRZEDNIEJSZEJ JAKOŚCI 


ME” WSZĘDZIE DO NABYCIA 
2510 


Nr. 5289. 


Teatralia warszawskie. 


IL 


„Pocałunek wojny“, sztuka w 3 aktach Stefana 
©odrzyńskiego w teatrze Rozmaitości. — „Polo- 
wane na męża”, komedya w 3 aktach Maurycego 
Domiray'a, w teatrze Bagatela. — „Wachlarz La- 
dy Wilndiermene”, sztułcą w 4 aktach Oskara WH- 
de'ą w teatrze Polskim. — „Paryżanka”, komedya 
w 3 aktach Henryka Becque'a, w teatrze Małym. 
(Korzspondencya własną „Qazety Wieczornej”*). 
Warsząwa, w czerwcu. 

Innego typu sztuką teatralną jest Kiedrzyń- 
skiego „Pocałunek wojny" grany w teatrze Ro- 
zmajtości. Kiedrzyńsłą wią! prawdę życową bri- 
talnie, Nile stylizował wydarzeń. Powiedział, co 
wydział. W kresowymn, białoruskim dworku ży- 
cie ma rysy tak wybitne, choć pospofite, że na- 
wet nie jest karykaturą. Awor übe upiększył go 
tylko. Melodramat (ą wiele z mego mieści 


chierzu lady Windermere", 


„GAZETA _WIFCZORNA*. 


wiełca redna, choć podobno takie polowanie daje... 
wite emoacyi. 

W oba tsgirach Szyfmana dwie wybitne ar- 
tysfki miały pode do popisu., P, Soliska w „Wa- 
ziana jest dobrze twowskiej publiczności. Dodać 
ohybą należy, że wirtuozosbwo gry: p. Solskiej 


nabrało jeszcze większego blasku wśród mebardzo 
przygotowanego | zgranego zespołu. Pani Mo- 
drzewską w rol; Lady Windermere była jednak 
partnerką, nie dającą się tak latwo usunąć w cień, 
gdyż stworzyłą postać szczerą i miłą. 


„Paryżaaką”, Henryka Becqne'a w Małym 


była p. Przybydko-Potooka. Wielka ta artystka 
uczygyia z swej roli kreacyę pełną wdzięku, fine- 
zyń, 1 koronkowej wprost staranności, Autor ołxła |łanom żyta i zasiewom wyki, a 
nzył Paryżanikę nie tyle żądzą życią i sżycła, io 
pragnieniem wyżycią się w tych ramach, w któ- 
rych ją les zamknął. Nie bumruje się ona, 
Boża, przeciw niczemu. Tak, jak jest, jest wla- 
sie w |Śoie dobrze, a szczęście, to tylko możność kie- 


broń 


„Pocałunku wojny”), zresztą jest... jedyną prawdą |TOWania rozumnego swojemi zachciankarni i za- 


życbwą j g<gpresyą przeciętniaków, też dlatego ta- 


zi. I to włąśnie wojną wywabuaia z pospolitych dusz | 


melodramatyczną górmość. Tak, a nie inaczej | 


działął wielokrotnie ogrom wydarzeń. Przewrót 
bowiem istotny, czyszczenie z sztucznych nale- 
całości nie dokonywały się w duszach ludłakich 
adrazu pod owym „obuchem* wojny. Powrót 
do cudownego prymitywu następował dużo pò- 
źniej. W! chwali 


|stosowywaniia ich do ekolicznośii mimo pozoru 
kaprysów. Jedna szczerą łza (ukryta), 
zamiar w całej pełni nie uda, z potom „skroim- 
ny“ powrót do dawnezo kochanka, którym tak 
cudowmie pomiatą. Prawie mk, jak meżem. 
Sztuka słynnego ongfś „aowątorą* Becyue'a, dziś 
Roy: jekóby z rekwizytorni, posłada smu- 
ine 
krytycznej człowiek reagował |*m. Mimo to. przepyszna gra pani Przybylko 


gdy się 


cechy starości, którą się jeszcze nie stała sty- 


znamemj sobie katezoryami, martwemi, bo wzię- |! obu jej parinerów: męża — Stanistawsičego 


temi w spadku — a więc inełodramatyczmie. 


Patrzenie jednak na takie dekfamujące dzia- |C7AS jakiś dta teatru Małego. 


nie stę fest nad wyraz przykre. Dlatego też w 


ìi kochamka — Brydzńskiego uratowały ją ma 


Je Stycz. 


sztuce Kiędrzyńskiego ne raz am czozm, ani| Mały fejleton. 


przewrońmość, a szłwchetwość widłąśnie. Perkaliko- 
we bohąterstwo 1 krzywda. Pokrzywdzony do- 
znaje niestaty wtórnej wesprawiedliwośc, bo spo 
tyka się z fałszywem jeno współczuciem widza. 
Natomiast szczerze gieprzychylne reaguje widz 
na wszystkie nieane postęoki dziąłających osób. 
Temat sztuki ma wszelkie cechy osobistego 
przeżydłą, czy obserwacy:. W obu wypadkach 
purfkt pairzenią abora. był Satyryczny, Autor 


"sam me cierpi wraz z bobatenem Sztuki, choć 


wikłada na jego barki ciężar uczmciowy (vulgo 
medchramrat), tecz naprawdę wewnetrzne prze- 
żywa tylko... gmew, a czynem realnym tego 
gniewu jest zemstą w postaci sztuki, granej w Ro' 
zma.toŚścigch. Kiedrzyńską te sztukę napisa! sce- 
mcznię, Akcyą jest aż nadto urozmacona i aż 
nadto wtermmą, Dał więc kudzą żywych i aktorzy 
(zwłaszczą Frenkidh), dopasowali do siebie role 
z całą satystakcyą. Jedynie Węgrzyn, dosiadłszy 
raz patosowega konika, ujeżdził go na Śmierć. 

„Paalłunek wojny** gie jest dziełem litera- 
ckjem. To raczej dotaument, z którego klasa zie- 
m wńskką na krosach zaprawdę nie mą powodu być 
zadowolcma. 

Dokumentem chwil! powojennej w Francyi 
icat komedya Donnay'a „Polowanie ta męża”, a 
raczej „Połowane na mężczyznę (La chasse a 
Viornme). Autor porusza w niej najrozmaitsze 
sprawy życja oodziennego burżuazyi. Rowolucya 
spałecara, wywołaną wełką woa, lecz cydądana 
w pokoju bawiąlnym zamożnej rodzmy  framou- 
skiej, nie ma w sobie nic z katawlizmu. Są to 
rrzykrości tyko, dokuczliwe welce 1 prawie 
śmioszne. Nie są ome przec'eż miprawdę Śmieszne, 
skoro są włąśrie dokncztiwe. 

I też me polowan'e na męża jest charaktery- 
stycznom dia epoki, w której Donmay uważa za 
ko:ieczne napisać komedyę. Wszak pantry na 
wydaniu, od meramietnych bodaj. czasów, upra- 
wiały tem przemiły low eoki sport. Ale przewar- 
toścowumie.. zająć w sferach mieszczańskich jest 
pwa poèmas śrmioszną i zarazem odmiennie kolory- 
miya potsdjetuą chwśłę. Studentka zostate więc 
pokotówiką a adumkat szołeren. Oboje widzą w 
swych uewyrh zawoałach radzwyczańye korzyści. 
Zo nań œ dwom spotykają się metyfko w przedpo 
kon, ale tw ieee miesci, to należy R poczy- 
wé ra czę Miosowk który chętnie zabaw! się 
w aayah KACA. . 

Artorry Raprach danotrzebnie wzigh ten sen- 
YINR WTE ge ETIO . wio do tego 
peri bia krmetvs w molwwei donacyè. Po- 
yeng w age sw A osne theory 


ADOLF KOELSCH. 
MAK. 


Garść prochu — to cała zawartość tutki, 
Proch wsypano w ziemię w kwietniu, gdy ksę- 
życ był w pierwszej kwadrze i gdy nachodziła 
tęskność, by czytać Nielsa Lyhne: „Miała czarne, 
piomienne oczy, jak Eliders, 'o cienkich, ró- 
wnych brwiach... lecz lica jej buły blade". 

Potem proch ów począł kiełkować. Wyszły 
zeń listieczki, zielone, iak woda na Lido, wy- 
strzeiił na wysokość człowieka i nizeł nocą ba- 
nieczki wilgoci, które, wędrując, dotarły aż do 
niego, kładąc się nań srebrnolitą warstwą rosy. 
W dzień zdawał się spać ów twór. Lecz, skoro 
było przyjść rankiem, nim słońce zwądkiło jego 
ciało, 


Str. 3. 


ślał już o tem, by brać|... Zaś dziewczyna, u 
której dotąd nie zauważono wcale oznak som- 
nambulizmy, wyznała: „Chciałabym się tarzać 
po tem naga i krzy-czeć”, 

Mak jest jętką wśród roślin północy: kwiat 
rozwity w pełną czarę na chwilę przed wzej- 
ściem słońca, ginie o wieczorze. Pada spalony 
wlasnym szałem, dźwigając na sobię ciężar spoj- 
rzeń wylęknionych i szczęśliwych, strojny ucie- 
chą dzieci i marzeniem dziewcząt, jak błędny 
ognik, który się wypląsał i zwraca swój pęd do 
życia popiołowi, który brunatnieje w jego sercu. 
Zaś czlowiek długo jeszcze wyczuwa z błogością 
gorącą czerwień koło siebie, ni to cień istoty, 
która zstąpila ze szczególnej wyżyny w powsze- 
dni, szorstki i zamyślony Świat, by towarzyszyć 
w twarzach bla- 
rumianość Święta Zar 


dych i p=stych głęboką 
Tłóm. Wid. 


palać. 


Obława na paskarzy 
walutowych na dworcu. 


Lwów, 19 czerwcą. 
Skonfiskowine nifjony. 

Jak donieśliśmy w „Porammej', Urząd dla 
zwalczania chwy urządził wczoraj wielką obla- 
wę ną Wiautowycł! paskarzy. Rewrzya pocjągu 
stanistawwiskiego (do Rurmuiiły wydałą bajeczny 
rezultat 

.sresztowano 82 podróżnych, 

którzy w bagażu Swoim wieźli kilka mi- 
honów boron niestemplowanych. Do not tycąc- 
koronowych mieli oni porobione  nabrzuszziki 
[i nagolermiki, tak, że trzebą jch było rozłierać do 
jaga, która to maly putącya trwala do 3-ciej rano. 
Pieniadze te przeznaczone były na wywóz do Ru- 
munii W czasy indagacyj paskarz= przyznałt się, 
Że przy drotnych notaci płacili markę dwadziie- 
ścia za koronę, a przy większych notach grazwet 
manke pięśdziesiąt. Skoniiskowane piemtądze od- 
'wiez ono do Polskiej Kasy Poż, Dokładne oblicze- 
me całej sumy potrwa ze 2 dni. 


Ostainie wiadomości. 


(Telef) (m)  Nłeprawdłpudobna nominacya, 
Prasa warszawska notuje pogloskę, Że general- 
nym Komisarzem polskim na tereny płebiscytowe 
¡ma zostąć Adam hr. Zamoyski, „Kuryer Polski“ w 
związku z tem podkreśla, że byłby to szczyt „nie- 
prawdopodobnych history z nominacymi naszych 


stał wyprostowany w chłodzie i wówczas |hrabiów i książąt. Można Się przecie obawiać, że 


można było spostrzec, że od zachodu słońca |hr. Adam Zamoyski nie wie nawet gdzie leżą na- 


wyrósł znowu kęs. 

Teraz stoi tam pręga kwitnącego maku. 
Proch zbudził się do samopoczucia ; przemijająca, 
historyczna powłoka cieleśna, w którą się zwolna 
wśliznął, płonie żarem, nito demonstracya roz- 
kielznanej radości życia, jest krwawo czerwona, 
jak świat, który się pali. W jasne gorące dni 
zżera prawie siońce pełna żądzy czerwień i pę- 
dzi ją daleko ponad polami, nakształt świecącego 
oparu — a zielone łąki zanoszą się od tego ża» 
rem nawet biały, jak chlor, gościciec wpada w 
trans, na dalenich ścianach comów odbijają się 
igry płomienne, zaś powietrze, aż wysoko w 
cienie drzew, jest jak zapalone. Lecz w dni po- 
nure zaciska się szkarłat w krwawą, niebezpie- 


sze tereny pleb scytowe i czem się różnią Warmia 
cy od Ślązaków łub Spiżaków. Jedynie może od- 
biło mu się o uszy, coś go Mazurach w czasie, gdy 
był adjutantem wielkiego księc » Mikołaja Mrkoła- 
jewicza, Ale żałosne wspommienia z wyprawy, gen. 
Szantonowa nie są dostateczną kwalłfikacyą na 
tak ważne stanowisko państwowe. 

(Telef.) (m) Połączenie telegraficzne Kraków— 
Łódź. Wobec wiełkiej ilośc) korespomdencyi tele- 
graf.czaej między Łodzią a Krakowem urządzoną 
została bezpośrednia koummikacya  telegraficzaa 
między obu tymi miastami. 

(Telef.) (m) Defraudacya 150 m'lfonów koron. 
Z Budapesztu telegrafują: Węgierski urzędnik mi- 
niyteryalny Jelinek zdefraudował 150 milionów ko 


czną masę, która budzi namiętności i czar rzuca | ron węgierskich : znikł bez Śldhi. 


na oczy. Zdumione spojrzenia ludzkie padają 
w nią, jak gwiazdy, które nagle wyszły z swej 
ekliptyki i na manowcu gasną — spojrzenia lu- 
dzkie więzną w niej, trzepocąc się, jak ryby w 
sieci, spojrzenia stają się baśniowo duże, jakby 
nagle tknięte owym płomieniem, który w piekle. 
czy w niebie goreje, dusze  przepalając. .+ 

Minąi mię człowiek, o którym wiem, że za 
każdym, lepiej od siebie odzianym, a zwłaszcza 
za wykwintnemi kobietami spogiąda oczyma, peł- 
nemi złej goryczy, w których składa swe smo- 
cze nasienie nienawiść zwięrzęcia, skazanego na 
wypełnianie pospolitej pracy. „A gdybyśmy tak 
pewnego dnia przyszli do was i wszystko to, co 
teraz jest wasze, uznali naszem mieniem, aż do 
koronkowej koszuli, którą na sobie nosicie z 


(Telef) (G): Prof. Kallenbach wrócił do Kra- 
kowa. „Nowa Reforma“ podaje: Prof, dr. Józef 
Kallenbach mianowany przed rokiera profesorem 
zwyczajnym literatury polskiej na uniwersytecie 
warszawskim po całorocznych bezowocnych stara 
n'ach o mieszkanie musial zrezygnować ze stano- 
wiska naukowego w Warszawie i powrócił da 
Krakowa, dokąd go uniwersytet Jagielloński po- 
wołał na katedrę utworzoną „ad personam". 

(Telet.) (n). Rozwydrzenie przekupek kri- 
kowskich. Jako charakterystyczny objaw roz- 
wydrzenia przekupek krakowskich zaznaczyć na- 
leży, że wczoraj na targu żądamo za litr borówek 
10 marek. 

(Telef) (m). Żona Weysenhofia pod kołami sa. 


tem ciałem pospolu ? — Teraz przystanął z twa- mochodo. Kolo grnacza! pocztowego w Warea- 
rzą o obwisłych szczękach, wbił wzrok w prrs- j wie samaxiski wajikowy nawmottą I wreak cięrko 
pych kwiatów, = gdyby szyte! wiersze | nie may- 48) matoga pisarza Józeła Warmeghta., 
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NADBSŁANE. 


AKŁLAG 


0-14 ARIE, BLUMENFELD 


CHOROBY SKÓRY, WŁOSÓW. Kosmetyka lekarska, 
CHOROBY WENERYCZNE. 


Röntgen Lampy Fw asg rac Darso: walizacya. Endoro 
Lwów, Klem, Tańskiej L ER hotelu George'a.) 


ERONIRA 
Repertuar teatru miejskiego. 

W sobotę, 19. czerwca „Borys Godunow 
akt, I. opery Mussorgskiego, z gościnnym wy- 
AE Adama Didura. Rozpoczną „Pajace”, opera 

2 akt. z prologiem, Leoncavalla, z pp. Arzasiń- 
Ka- Okońskim, Mannem, Sieroszewsiim i Wikliń- 
skim. 

W niedzielę, 20. czerwca, o godz. 3.30 po raz 
l0ty „Ponad Śnieg”, dramat w 3 akt. Stefana Że-| 
romskiego. 

W niedzielę 20 czerwca o g. 7 „Cyrulik sewil- 
ski”, cpera Rossini'ego. Gościnny występ Adama 
Didura. Nadio w głównych rolach wystąpią pp. 
Bandrowska, Kasprowiczowa, Okoński, Łowczyń 
ski į Folafski. 

W poniedziaiek 21 czerwca po raz 2-gi „Chrze | 
śniąk wojenny”, krotochwila w 3 aktach Henne- | 
jua'a i Vebera z pp. Trapszo, Jankowska, Kwiat- 
kiewiczową, Nowackim, Frączkowskim, Rydzew- 
skim, Ratschką i Czakim. 

Gada Ú aem 
Repertuar „Checiilka? w ogrodzie Jezuickimę F 
.Patentowana żona” farsa, „Głodny Don Juan“ sketch, 
oraz debiuty: Żerańskiej tanterki, Górskiej, Ordońskiego, 
Bar*osa i in. — Początek przedstawieni o godz. B-mej 
wieczorem. 150 
—— 

Jak kasa teatralna sprzedaje bilety na wystę- 
vy Didura. Dyrukcya teatru, któnej nowiod!o się 
aaiceniec — według słów komunikatu teatralnego 
—- mzyiikać Didura na całe dwa występy, pragnac 
widocznie umożliwić iak najszerszej publiczności 
ujrziente zmałkomitego artysty, chwyciła się Oso- 
bliwych "ralktyk. Oto kasyerka zwpowiedziawszy 
zgłaszającym sie we czwartek po :ulety na „Cy- 
rutika sewilskiegio, że swzedaż zacznie się w pią- 
tek, ramo, oświadczyła w piątek zdumonym pe- 
tantom, czekającym już od piątej rano, więc jed- 
rym z pienwszych, że ua H. balkonie są już tylko 
bilety w ostatnich rzęda:h, zaś o godz. 9.30 zako- 
muikowala że bilety na „Cyrulika" są już wy- 
tprzędame, mimo, że racyonowano je po 3 ua o- 
cobe. Tym sposobem załedwo 60 osób dostało, bi- 
laty. Możeby dywekcya teatru zechciała objaśnić 
nas, co stało się z resztą biletów -— jesi zaś me- 
wlasciwosci owe są winą kasyerki. rowimna tę 
sprawę somzpabrnzyć, W każdym ziizie dvrekcya te- 
etin, mając ma wwadze powyższy jeSkrawy fakt, 
iz'ęki któremu większość osób odeszła od kasy. 


ROBERT HICHENS. (73) 


PŁODNY S SZCZEP. 


Tłóm pode; z ina 


BR. NEUFELDÓWNA. 
(Ciąg dalszy). 

— Śniadanie na stole, signora, — odezwał się 
Beppo, wsuwając złowę. 

Edna drznęta. 

— Idę. | 

Skierowała się wołaym krokiem do jadalni, 
trzymając w ręku bazgroty męża. Oparła bilecik 
c słoik z pieprzem i ledząc — spoglądała co chwt- 
ia na tę drogą bazgraninę. 

Tegoż dnia ramo sir Teudor wyruszył na Kom- 
mą przejażdżkę z ambasadorem francuskim i przy- 

gadal się ćwiczeniom lotników w Centocelle. Po- 

goda była cudowna, konie niosły Świetnie. Dobry 
galop j wifok lotnika kierującego statkiem napo- 
wietrznym ku górom Albańskim wprawił sir Teo- 
dora w miczwykle dobry huomr. Był jeszcze do- 
syć młody i dogyć zdrowy, żeby od czasu do 
czasu w odpow ibdniej godzinie doznawać uciechy 
czysto fzycznej, nie troszcząc się o inelancholij- 


QAZET A WĘCZORNAS J l onnaa MN 
z noram, powinna, ratując swe „prestige“ poczy- 


Nr. 3289 


Połskła Towarzystwo tozoliczno. 15 b. m 


występy i dopilnować, Vy sprzedaż filozoficznego 206 posiedzenie ramkowe, ua którem 
a odbywala się normalnie, z całą lopiecscia pre, dr. Jap Lukastewicz wyglosi odczyt pi: „Lo- 


wobec pubiiczności, 
Ułaskawtenie Adeli Sourezówny. Głośna z 


gia tójwartościowa”, 
Zebćanłe b. Legiouistów. Byłych Lęgionistów 


końcem roku ubiegiego rozprawa przeciw dwom |polskich, pozostających w nieczyamej służbie we 


młodym panienkom ze sier urzędniczych: 


Adel |Lwowie, zaprasza się na zebranie, które odbędz'e 


Soupanówwrej i jej stostrze (Matwinie, o zamordo- iste w niedzielę 20 bm. o godz. 10 przed poł. w sali 
wanie stróżowej, do której panienki te chodziły na | Stow. „Sikała” ul, Mickiewicza 28. Na porządku 
schadzki w celach miemoralnych, zakończył się. dziennym: 1) Założenie Stow. b. Legonist. pol.; 
jak wiadomo, wyrokiem, skazującym Adete na ka-|2) Rocznica 6. sierpnia; 3) Wnioski, Do wstępu u- 


rę śmierci, a uwałniającym od winy i kary Malwi- |prawatają 
„alne, kbóra była obecną podczas tego, gdy Adela z 


strzelała z nienacka do stróżowej. Obecnie nade- 
szła do tutejszego sądu wiadomość, że Adela zo- 
stała ułaskawioną. Karę Śmierci zmieniono jej na 
15 łat ciężkiego więzienia. Natomiast, na skutek 
zażalenia nieważności prokuratoryi, najwyższy 
trybunał zmósł wyrok uwałniający Małwinę Sou- 
panówanę i polecił rozpisać przeciw niei nową TOZ- 
prawę, która odbędzie 
w lipcu. 

Przyczyna gwałtowności gfenzywy bołszewi- 
ckłej na Ukrainie, Dowództwo nasze zadziwiła w 
ostatnich czasach gwałłiwność ataków armii So- 
wieckiej na Ukrainie. Teraz dopiero rzecz się wy- 
jaśnia. Oto rzad sowietów przez szpiegów swoich 
|dowiedział stę, że słynna fabryka znakomitej wo- 
dy „Dewajtis* we wschodniej Małonołsce została 
uruchomiona, nie szczędząc tedy ofiar postanowil 
za wszelką cenę zdobyć tę nołać kraju. 

(--) żłośliwy pies. Pod „Wysokim Zamnkient” 
wczoraj przed południzrn na przechodzącego ucz- 
nia IV kl. Artura Lewina rzucił stę jakis ziośliwy 
pies i ukąsił go w hewa nogę. Lewimowi ranę opa- 
trzyło Pogotowie ratunkowe. 

(—) Kradzieże kieszonkowa. W licy Krakow- 
skiej skradziono wczoraj z kieszeni marynarki Mò- 
rycowi Rechenowi portfół z 2450 mkp. i 480 kar. 
— Herszowi Siennowi w ulicy Kazimierzon skiej 
skradziono również wczoraj z kieszeni kanrzelki 
portieł z 2000 mkp. i 600 kor. — Na pl. św. Tev- 
dora skradziono wczoraj Schmaż Handelsmamno= 
wi zegarek „Roskopi“ i złoty laficaszek, wartości 
3000 kar. 

(—) Kradzież konia. Minioncj nocy gospodarzo- 
wi IKarotowi Trofanowskiemu skradziomo z past- 
wiska kon'ą wantości 20.000 kor. Sprawca, jak 
świadczą ślady, wprowadzi! konia w kieruiku 
Lwowa, 

(—) Kradzież uprzęży. Józefowi Jaworskiemu 
magazynierowi Ekspozytwry odbudowy kraju przy 
ul. Cetnarowskiei skradziomo minioqej nocy 6 pa- 
sów z uprzęży i 5 łopat, wartości 3000 mk. Poli- 
cya jest juz ma trop e sprawcy kradziezy. 
KOMUNIKATY. 

Masowy wiec lokatórów w sprawie rumacyi 

i podwyżek czynszów odbęlzi2 sie 20 bn. o godz. 
10 rano na dałedzińcu ratus owym. 


się prawdopodobnie 


właśnie w: kampawi, a gdy atari lekkim kr 
kiem da swej biblioteki mucił rozkoszną mei 
walca wiedeńskiego, ne myśląo— „jak często by- 
weta — Pei Wiedeń“. 

się usposobiorym do krótkiego wypo- 
RB Rad wygodnie w wielkim fotelu i wy- 
ciągnął rękę po pierwszą ksiażkę z brzegu. Naraz 
odezwało się pukanie do drzwi. 

— Avent! — zawołał. 

Wszedł Carlino. Był te bardzo mały chłopiec, 
z krótko ostrzyżoną głową, wraźliwą twarzą i ucz- 
ciwem: ale jakby zalęknionemi oczyma. Stojąc 
przy drzwiach zameldował: 

— II signor DenziBl 

— Signor Denzil? 

-—-Sissignore. 

— Proś, natychmiast, Carlino. 

— Sissignore. 

„Jaki tem malec ma wylękity vyraz twarzy!” 
pomyślał sir Teidor, nie po raz pierwszy, gdy Car 
imo zanikł, s 

W chwilę potem powróci, a za nim szedł wol- 
nym krokiem Denzil. 

— Jak się masz Franku. Zostaniesz ua snada- 
niu, dobrze? Niedługo podadzą. 

Denzil wyciągrąi rękę, pochwyc:! dłoń Teodo 
ra i objął ją takim gwałtownym uściskem, że 


ua żądania mmvsłu i duszy. Taka godzinę przeżył? | zdziwił przytacieła. 


i a e e A R bziżażaż Fo. 


nié „AR 004 by pozyskać Dili ra przynajmniej godz, 8 w. odbądzie się w bkalu Semiuarymm 


okłdziałfowe legitymacye iegionowe. 

W lokalu O. N. 6. Sapiety 67 przysmuże się 
subskryfscyę na Polika Pożyczkę Odrodzenia i 
wszelkich wyłaśnień udzżela się codziennie od 7 
do 8 wieczorem. 

Zgrom.dzenie kandydatów adwokatury odhę- 
dzie Się 21 b. m. o gwiz. 7 'wiecz. w lokalu Izby 

Adwokatów we Lwowie. Na porządku dziennym : 
Uchwała Wydziału Izby w sprawie płac kandy- 
datów, 

„Roccoco*, Wstrząsający dramat god tym ty- 
tten wyświetłany od wszoraj w kinie Lew, w 
niektórych tylka scenach przypomina swą świe- 
tną wystawą epokę krynoliry i pudrowawnej peru- 
ki. Bohaterką sztuki, biedna, urocza tancerka z 
Bożej iaski, wydobyta z nory rodzicielskiego dc- 
mu przez starego, zwyrodniałezo, bozacza, prze- 
dzierżęa się nagle we wdzięczną, ruccocową da- 
mę, by błysnąć wa chwilę w sałonach talentem i 
wdziękiem, przeżyć tragiczny splot przygód i zgi- 
naé wreszcie z okrutnej ręki swego opiekuna zbro 
dniarza. Lya Mara Świetną gra i nełnym artyzmu 
tańcem dodlaje filmowi uroku Uzupełnia program 
dowcipna i pelna humoru komedya 


Gimnazyum i liceum (z prawem publiczności) 

Dra A. Karpówny. Egzamina wstępn: do klas I-VI. od: 
będą się w dniach od 21—28. czerwca. Wpisy codzien- 
nie, Ochronek 11 a. 2662 

ma * naj 

Składki piehiscytowe. Główny Komitet „płebisay- 

towy Spisko-Orawski w Nowym Targn prosi Admini- 
m wszystkich pism polskich, wszyst:ie instytucye 
lokalne, Komitety zbiórki, oraz wazystkie osoby, w któr 
rych posiadaniu znajdują się jakiekolwiek fundusze, ze- 
brane na akcye plebizcytowe na Spiszu i Orawie, aby 
zechciały jak najrychlej przesłać je wraz z dotyczącemi 
listami ofiarodawców pod adresem Głównego Komitetu 
w Nowym Targu, dotychczas bowiem funduaze ta zalo- 
wę” u zhierających. 2673 


= EŃ 
3 10-go maja, b, r. na froncie białoruskim miał 


podobno zakończyć Życie miody człowiek, nazwiskiem 
Kudlewicz. Kto mógłby dać w tej uprawie jakiekolwiek 
wyjaśnienie, chociażby tyłko pewno potwierdzenie tej 
wiadomości, raczy łaskawie donieść, wraz z podaniem: 
swego dokładnego adresu pod: Jan Terlecki, Fabryka 
wódek VETTERA w Lublinie, ul Bernardyńska 15, 2674 


— Jeżeli zostane, muszę nrapisać parę słów 
do Ed. 

— Oczywiście, Carlino zaniesie. Napisz traj. 

Carlino pozostał przy drzwiach, wpatrzony w 
signora Denzili, a Denzft zasiadł na fotelu przod 
biurkiem. 

— Mój stary, twój głos jest dzisiaj wprost o- 
kropary — dodał sir Teodor. Musisz koniecznie 
zacząć się leczyć ìà wyrzec się palenia ma pewien 
czas. Zgadzam się z Edną i nie będę cię już kusił. 

Denzil oparł czoło na lewej dłoni, wziął pióro 
ioddar!ł kartke z bloknotu. Poczem spojrzał ma 
przyjaciela tępym wzrokiem 1 szepnął: 

łaśnie postameowiłem się leczyć. 

Pochyliwszy się bardzo mizko nad biurkiem, 
zaczął pisać. Zmienił pozycyę lewej ręki, tak, że 
dłoń wa razie niby daszek osłaniała mu oczy. Sir 
Teodor popatrzył na niego bacznie, poczem odwró 
cil wzrok. 

„Czy się Frankowi co s: 
w ducka. 

Przyszła mu na myśl vominəcya do Mona- 
chium. W związku z tą sprową z pewaościa n'c 
złeg. zajść nie mogło. Odesrluiął tę myśl jako me- 
dorzeczną. Pewnie jakaś przesrość w ambasadzie 
zmudziła go albo zmiecierpi wila, Śniadanie, rozma 
wa, Cyg... —o, nie, cygara nia będz.e! — przywró- 
ci mu równowagę. 

(C. d. n). 


— 
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„Nr 5289 „GAZETA WIECZORNA” 


Jag | 5 szko fi Dzis i w dni następne 
Wesze kapilały £ ROCCOCO 


Przepiękna wystawa i inscenizacya, doskonały zespół najwybitniejszych artystów z uroczą sławną 
Polką LYĄ MARĄ w głównej roli. 
Nadto dobor. UBUPEŁNIONIO Programu- 


aloiowane 


16,620 OMTOŻZENIA 


cheniezone sa od spada walety! 


EKO ah oum AS - 


Pokój z całodziennem utrzymaniem dla 2 osób przez 2 
miesiące zar^z de odnajęcia. Okólskiego 4, L p. (bocz- 
na Murarska). 2705 


Lokal z wieiką werandą, eleganckim urządzeniem na 
restauracyę, kawiarnię lub mlęczarnię do wynajęcia. — 
Wiad mość Fredry 9, drzwi 4, od g. 3—5 — również 
parcela przy ml. Puławskiego, 590 sążni — zaraz do 
sprzedania. 2696 


5.000 Marek lub drzewo opałowe dam za odstąrienie 
mieszkania 5-pokcjowego z pełnym komftrtem. Soper, 
fabryka „Dąb“, Łyczakowska 27. 2683 


s KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIAMA É 


Śruby do łączenia szyn kelejki wąskotorowej 40 mm. 
15—20 tysięcy sztuk. Do gatru „Blumwego” pił 115 
cm. dł. 14-222 mm. grub. 30—49 sztuk do fryz. Nu- 
meratorów rewolwerowych z kompletem cyfr 10 sztuk. 
Tastrów (klnp.) żelaznych z miarą metryczną i angie! 
ską do 6U cm. dł. 10 sztuk. Proszę o cenniki. Adres: 
Zarząd spółki drz:wnej przemysławo handlowej przez 
Włodzimierz Wołyński w Stężarzycach. 2372 


Sprzedam mało używaną maszynę do pisania „Kanzler“ 
i rower belgijski. = Ul. Romanowicza i. 18, pierwsze 
piętro. 2519 


Są do sprzedania: obrazy ręczne Gutowskiego, oraz 
meble stylowe. Lelewela 7, parter prawy. 2598 


> 
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(t) Produscya 1 ekspedycya ropy w Za- 
głębiu Posysłasskiem w kwietniu. Produkcya 
ropy w Zagięb u Borysławskiem wyniosła według 
przybliżonsch danych w miesiącu kwietniu 4.628 
cysterny, co st nowi pewne zmniejszenie, nie- 
przekraczające jednak prolukcyi jednego dnia. 

Nnt miast ekspedycya zmiejszyła się znacz- 
nie i wyniosła w miesiącu kwietniu 6.610 wa- 
fonów w 'bec 8.225 wagonów w miesiącu marcu. 
Zmnlejszyła się przytem głównie ekspedvcya ropy 
rurociągami do rafineryi. 


Nm 1 
;Apiekę lub drogueryę w większem mieście 


OGLOSZENIA 
= | wię lub kupię — ewentualnie obejmę zarząd. 
| + Brzeżany, Słowackiego 5. 
f 
ki NAUKA I WYCHOWANIE M 
rsu 
Sprzedam prześliczny serwis do czarnej kawy — (Qlt- 


bik. Prź YCZNE kursy PAZKASKOWOŚI  |SRezedam prześliczny serwis do czarnej kawy — (dl 


Z OLSZEWSALEGO| 3% Stryjska 18, Il p. drzwi 6. 2637 


KURKOWA 38 — rozpoczynają się dnia 1. lipca 1920| Perskie dywany prawdziwe, — okazyjnie sprzedam, — 
nowe kursa U! Łyczakowska 32, parter na lewo, pd godz. 4 do 6 
1) rachunkowości państwowej ; do oglądania. 2697 
2) buchalteryi, koresponazncyl I t. p. 
3) stenografii polskiej. 
ość miejsc ściśle ograniczona. — Wyjaśnienia I wpisy 
od godziny 3—5 po południu. 2681 


Ą FCSADY IPRACA = 


Kicpki wyrobu potrzebni są 10botnicy specyaliści i bra- 
karze na dogodnych warunkach placy i aprowizacyi. 
Urzędników do kanc. De dnia 15 czerwca, jJ. Strze- 
mię 7—3 m. zaś później, listownie w Zarządzie Spółki 
dr:cwnej przemysiowo-nandlowej, przez Wlodzimierz 
Wołyński w Stężurzycach. Przyjazd koleją ostatnia 
stacyą Uściług. 2373 


leiberg, 
2600 


Rolcty żelazne, używane, 143 x 320 em. ma na sprze- 
daż. Biure Sokołowskiego, Jagiellońska 7. 


450 morgów, 120 roli, 120 łąk, reszta lasu. Cena dwa 
i pół miliona Marek. Wiadomość Dr. Górnicki, Podlew- 
skiego 6, od 11—1. 2693 


| 
g En WE a _ 
| 


Komin z żelaznej blachy, 20-metrowy, światło 32 ctm, 
za 15 tysięcy Marek do sprzedania. Wiad. Dr. Górnicki, 
|  Pedlewskiego 6, od 11—1. s 2694 


Konika rasowego (Pony) wraz z wózkiem i uprzężą — 
sprzedam — 3 


go Maja 11 a. 2691 


Zakład drukarski we Lwowie poszukuje zarządcy. A 
R Uekluje się tylko na powsżne siły. Zgłoszenia pod 
„I 'stytucya* w Administracyi. 2604 


Biuro Niem-zynowskiej, płac Akademicki 3, poleca 
| rodowitą Frsneuskę nauczycielkę, francuską wycho- 
| wawezynią, Francuzu I7letńiego na wakacye, bony, 
| nauczycielki, nauczycieli, oficyalistów gospodarczych. 
urzędników, urzędniczki, jakoteż doborową służbę ka- 
Ż'iej kategoryi. 2624 | 


Dia panny młodej, iziael., lacnej, inteligeninej, mu: yf 
kalnej, z poaagiem 70 tysięcy marek — szukam męża 
na odpowiedniem stanowisku. Zgłoszenia: Wasiłowski, 
Potockiego 11 a. 2692 


ROZYAITA | 


aktad dentystyczny dra Pileekiego pl. Dąbrowskiego 
l 1. Mostki, koronki. zęby w kauczuku, bezbo- 
lesne wyjmowanie zębów, reperatury. Pacyentów z pro» 
wincyi załatwia się szybko. 2049 


BSE REM SM WWRWEY TWE 
Instytut kosmetyczny (Kalotechnika) Dra Pileekiego, 
we Lwowie, płac Dąbrowzkiege 1. 1 — usuwa włosy, 
zmarszczki, brodawki, plamy, pryszcze, Masaż twa: 
By. — Leczy choroby skórne, wypadanie wlosów. — 


Farbowanie włosów: 2048 


| Ruiynowana pokojowa znajdzie natychmiastowe umie' 

s czenie w prywatnym domu na doLrych „warunkach. 
Zgłoszenia w kancelaryi hotelu „Bristol“, ulica Legic- 
| now 21. 2666 


zc AREK G 
Studenta mandolinistę poszukuje się zaraz. Zgłoszenia: 
Sapiohy, cukiernia Engla. 2690 


Adwokat Weiss, Słowaekiego 2, przyjmie zsrax rutyno- 
wanego koncypienta. 2688 


Młody człowiek ofiaruje nową wirówkę A'fa, wartości 
1.000 Marek w zamian za pobyt letni w górskiej oko- 
licy, z dobrym wiktem, (z epszej rodzinie. Zgłosz. 
w Adm. „Wiecz.* pod » ifa“. 4 2605 


- dla Pań i Panów | Kapeluaze wszelkiego rodzaju 


| RSZKANIA, LOKALE, SKIP 


"oszuxuję 4 pokoi lub więcej z komfortam w śródmie- 
ściu, dam najwyższe wynagrodzenia. Wiadomość: Zy- 
blikiewicza 22, IL. piętro od 10—1 i 2—4. 268 


przerabia najstaranniej na najnowsze formy, Pierwsza 
krajowa fabryka kapeluszy słomkowych i fileowych 
Rudolfa Neuwelta. Lwów, Bałonowa 3, własny gmach 


fabryczny, stacya tramwaju H. G. 2665 
SSE. 23 dam... m. %0 


Pracownia sukien damskich „Jolanda“ wykonuja wszel- 
kie roboty w zakres krawiectwa damskiego wchodzące. 
Ceny umiarkowane. 


wa pokoje umeblowane z całem utrzymaniem do wy: 
nujęcia. Wiadomość u portyera, Kopernika 4. 2646 


„okał 3 lub 4-pokojowy poszukiwany*na górnej Gródec* 
kiej iub Sapiehy. Pośrednictwo wynagrodzę, głoszenia 
Solawa, Zielona 51. 0 

pokGje, kuchnia, łazienka, gaz, elektryka — w Kra- 

towie — z mienią za 3—4 p koi z komfortem we Lwo- 
wie, — Zel szenia pod „Zamiana* do Admin. „Gaze 

Wieezornej*. 7 269 


2687 


Pierwsza małopolska Fabryka maszyn i form do wyrc- 
bów cementowych inż. W. Boguckiego w Chrzanowie, 
wyrabia dachówczarki, cegląrki, 
dzienne, 
sią odwrotnie 


i, formy na kręgi stu 
rury kanałowe, pustaki itd. Podkładki odzyła 


2686 


Folwark 34 kim, od Lwowa stacya kolei w miejseu, — | P 


Sas: 


wspaniały, wielce sen- 
sacyjny dramst p. t: 


(lrczystość Rozali 


2634 


Gaai adiodoiiGwy 


ma na składzie, — samochody nowe i używane. 
Kraków, ul. Gertrudy 7. 2061 


2 motory (dynamo) po 2 P. S., 220 wojt pre 
Gu stałego. 
i kompletna pralnia maszynowa z przedwo= 
jennego materyału — ma do sprzedania 
firma techniczną i oleftro-techniczna 
A w. ATX JEJ e 
Henryk ‘SONNENSCHEIN, Lwów, 


ullca ŁYEŁAROWSKA I. 32- 2558 


MANIPULANTKE 


(katoliczkę) piszącą biegle na maszynie po polsku i nie- 
miecku przyjmie natychmiast Dom handlowo komisowy. 
Zgł»szenia pisemne z osobistem przedstawieniem się 
przyjmuje do 20 bm. T. Krzysziotowicz, ul. Sokcła 4, 
ll. p, od godz. Š do 7 wieczorem. 2584 * 


Buchaliera - bliańsisię 

o ile możności obznajomionego z manipułacyą fairyczną 

EARLY ka „Dąb 
Lwów, Łyczakowmeka 27. 


x eee ae e e 


TABLICE lane i malowane 


wykonułe nałtaniej 2312 


J. GOLDGEIER 


Lwów, ul $ykstuskz L. 17, 


ksiażek „UITA: 


Wypożyczalnia 


Pazaż Kausmana 8, L p. 
oleca się bogatym wyborem dzieł belletrystycznych 
i naukowych w językach: polskim, niemieckim, francu- 


20976 


Przysfępna warunki abonamenfu. 

Wi fead e KF s „idei ik c cada Śr 

Wyciąć! Biuro wywiadowcze 

Stow. Kupców Polskich w Warszawie, Szkolna L Fo, 

telef. 41—50; udziela szybkich 1 dokładnych Iniore 

wym firm i osób w kraju i ia RYC Adres telegra- 

ficzny: „CONFIDENTIA'. 2208 

LACT światowej sławy najlepsze wirówki 

9 do mleka cla mleczarń i większych go- 

wirówMi do gospodarstw włościan- 

sk'ch, najprostsza w badowie i ebsłu- 

Biuro zamówień 
Bom handlowy J. BROŻER, 
Dzieruawa. 

534 morgów ornego, 64 morgów łąki. Budynki wszystkie 

w dobrym stanie. Gorzelnią o 58) hektol., gowa. Ob- 

P gościńcu, od stacyi 8 kim. Do obiącia natychmiast 

na lat 6—9 (bez inwa j 251! 
roczna kaucya. 

Wa sprzedaz. 
stajnię i ogrodem, przy ul. Piekarąkiej, Cena 420.000 Mp. 
Zgłoszenia eo do powyższych interesów: 
LWÓW, Friedrychów 8, Ili. piętro, od g. 3—6 popol. 


skim i angielskim. 

Połączonych Organizacyi Gospodarczych i Banków przy 
macyi o zdolności kredytowej } o stanie majątko» 
spodarstw mlecznych. 

MILKA, 
dze, mocna i trwała. 
Lwów, Batorego 4. 2661 
Folwark w pow. Ceszanowskim, 600 morg., w tem 
siane !08 morgów. Folwark tuż pod miastem powiatow., 
Warunki; 200 Mp. za morg, półrocnia rata, pół 
KAMIENICA |-piętrowa, z cażem podwórzem, 
„E'O>FŁTU"UIN A. 
jest dówimia handit | prail; 
5 " = P pa . Twą > yt 5 > i ; r 


i Najkorzysiniejszy $ spa osób : 
KĄ subskrybowania 5-procentowej Pożyczki Polskiej 


b) Odrodzenia w połączeniu z ubezpieczeniem ży- $ 
ciowem wprowadza popularny i 


DOOOKULLN 


SE Filia tego Bantu 
(3 we Lwowie, plac Maryacki 1. 5 (gawalej Heisi franesski). 


Wszyscy subskrybujący w ten sposób pożyczkę, spłacają ją w 12 
I latach w ratach miesięcznych, kwartalnych, półrocznych lub ro- f 
cznych, zależnie od umowy 


d Bank Wrajomnych Gbezpieczeń VESTA" E 


SA w powyżej podanej kombinicyi przyjm:je także austryackie poży- 
(SE czki wojenne p. kursie em syjnym, jatoteż zgłoszenia na subskry- | 

A pcyę za gotówkę. 2473 BA 
3 Inlormacyj ucdziaeła i zgłeszania a E we Lwowie Filia 2Y 
Benz „Wasta“, ża BZ KU BO w; paka” je j 


WIELKI - TRANSPO BORT RT OBCASÓW aieo CZAS 
BERSON 1 PALMA. 
nadszedł do składu PERFUMERYI 

2397 LWÓW, Pasaż Kacusmana 9. 
EE Ro >> hurtowna. ga 


GAZETA WIEGZORNA*. 


sA tyłko kooperatywom, 


Ne 3203. 


| WE LWOWIE, UL, AKADEMICKA t4. A 


ię z zagranicy znaczniejsze transporty 2680 [EJ 


| pt 


a, © sj 
l, E 

Dia uniknięcia niepotrzebnego pośredn'ctwa sprzedaż | 

instytucyom publicznym, kółkom 


Bi rolniczym i kupcom rejestrowanym, 
ODNOWIĆ |- 
- PRZEDPŁATĘ! | CHIEEETOWESECE 
M. H. HENNER. zegarmistrz 


Lwów, uwiięu Pańska k 


IRE" COEN Y HURTOWNE 3 en i 


aya A BRA YLAN E 2 


złotą, srebro, platynę, placi zawodowcom ! prywa” 


GR? Przyjmuje wszelkie reperacye. — Za Kto i eg t.ym osobom bezwarunkowo najwięcej 1679 
TA 1 R piconatge |J. A. WOLF, Miler ul. Sobigekipgo 2. 
ET Mm i m domaszynpończoszniczych ——>—— GG —6— 


BAWĘŁNA I PRZĘDZA FZZ 
na jaden i półtora litry, włae p, Zh. STOR Y Za” | 


Warszawa, 32 Złeia 32. Telet, 232— 06. 
1359 


gae wyspa z bląchy cyn- 


KEGARY : ej. lakierawanm, — tylko 


hurtownie poleca mówiło: przedm. METALOWYCG 


WŁ Miller I Si. Puchalski pemanan 


Kraków, Rynek Giówny 7—8, of.cyny. €191 
Wyzyłke na prowincys bęzzwioczn a. 


Dowództwo Wojsk automomebil. 


Okręgu Generalnego Lwów jj 


ogłasza: 

W myśl rozp. M. S. Wojsk Dep. II. Sekoya 
Wojsk Samochodowych należy zgłaszać wszyst- 
kie juź rejestrowane w Dowództwie Wojsk Samo. 
chodowych O. G. Lwów, samochody prywatne, | 


= "Z SJ z, 


udsjące się ma czasowy pobyt na terytoryum in- | 2 iie Siuro międzynarddowzga handia | 
Spółka z ogran. odpow. 


w BRAROWIE, Smoleńsk 16- @ 
FILIA: we kk dich. — Hotel „i in 


nych Okręgów Generalnych w celu otrzymania 2677 
przepustki w Dow. Wojsk Samochodowych Okr.. 
Gen. Lwów, ul. Wałowa l. 16. Samochody, które; 
wyjadą bez przepustki, będą w danym Okrę u 
Gen. przez Policyę samoch. aresztowane. 2679 | 


podczas ra kełejowego przyjmuje pog 
korzystnymi waroakami 


HB AKCYJNE TOWARZYSTWO UBEZP. 
|  0D SZKÓD ELEMENTARNYCH 
H Mag” LWÓW, ul. SYKSĘUSKA 35. "WE 


2 > : 
Sk 


Ratujcie włosy I 
11 funtów kadzidła la| Szkj cje BE Eko 
Mkp. 226, 11 fontów ja- wych) wasystkim cierpiącym 
łowca tariego Mkp. 65%—, | ma łupież i wypadanie as 
ór i całego sów, wysyla cenne wakazó- 
5—, pocztą e A 
Spłalnie Edward GRUBER | ai A nanan 


Dsycho-irenol 
Kraków — Krowodorska 79. Szyk Sx zoknik, War. 
2575 | szawa, P akpa 25, róg 
Marszałka w skiej. 2313 


Nakładem "SEE, 
Urukiem Spóbi dzia. „Prasa“ al. Sokoła 4, 


MRNA WKARI Z E. 
| DLA FĄBRYKI-ORYGINALN, WÓDEK Ẹ 


B. KASPROWICZA | 


hurtownie, wprost z fabryki, lub częściowo wa 
ginalnych skrzynkach przyjmuje tylko 


ć JENERALNA REPREZENTACYA „||. 


WĘGIERSKIE I AUSTRYACKIE 
PO NĄINIŻZSZYCH CENACH POLECA 
HANDGI. Heasarv i Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 
1 WE LWOWIE, RUTOWSKIEGO 3 
ORNNANNENNM 


MODELOWANIE m me 


Redakior naczeltry Be. "RR oj io Zas 


ALEK DYMENZYŁ 
ORAZ 


| PRZYBORY RUTOMOBILOWE | 


NADESZŁY 2189 


i OOGÓWA SOTIR“ ; 


LWÓW, KOPERNIKA 54-56, p 


"DOTBALL 


GUMOWE BALONY 


ZABAWKI OGRODOWE 

M poleca . 2394 
KLINIKA LALEK 
LWÓW, ULICA HALICHA L. 2i, 


usuwanie zmarszczek i wszelkich nieczystości cery, piegów, węgrów, prysz* 
czy, podbródka, zbytecznego owłcsienia, czerwoności nosa, wykonuje 
systemem i środkami fraucuskimi jedyny odznaczony dyplomem parys:in. 


| JASTTYTY. KYGIENEZKO-A0SHETEN „EUREKA” 


kwów, Bourtarda 4, parier wejście z ulicy. Rodz. przyjęć 11-1 I 4-5. 


a7; Tamże na składzie najprzedniejsze perfumy francuskie Houbigant, Prudhome, 
A viole i BFSPAAEY Dr. Gaston, Dr. Gaborian, Dr. Vautbier iin. 20334 $ 


tępca redaktora nacz. JERZY | KONARSKI 
Odpow. redaktor: MARYAN MACHALSKI., 


